
HfEifBtggsf 46. Należ, poczt. oipł. gotówką. Dttla 11 lis to p a d a  1934

DIEfTEf IE dla Stowarzyszeń,
r l d i M i Ę | l i l E  urzędów gminnych 

parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.
; G W O t e Z I E  D O  S Z T A N D A R Ó W  ;
4 O d zn ak i dla Stowarzyszeń wykonuje po najnlżazycb cenock ,

■ J Ó Z E F  M A R C Z Y K  b y t o w i u k  .
< K r a b ó w , ń w . T o m a n a  2 4  (Enaok kasy Oszniiiaisl) ►

Konto F . K. O. K raków  Nr. 407.94*.

Okazyjnie do sprzedania

nowa jasionowa sypialnia
około 350 zł.

Kraków, ulica Łokietka L. 6, mieszkanie 11

Piosenkarz Polski
la w o ,  taneczne, miłosne, żartobliwe Krakowiaki, M a s m y  
Oberki, Kujawiaki, dumki, serenady, Piosenki miedsisśf, 
piosenki narzeczonych, piosenki swatów, piosenki drcż- 
bów, piosenki taneczne na weselu, śpiewki przy ocaepi- 
s&cfe, piosenki dożynkowe i wiele wiele innych. Stron 1Ś0. 

Do nabycia w Administracji *Roli« Cena 1.30 sl

Szyby okienne, Dachówki szklane
poleca najtaniej

S. Melsfeio, Kraków, św. Krzyża 3, teleiOD 129.03
Za zmianę adresu należy się 40 groszy.

Każdą chorobę wyleczysz l e k a r z - d e n t y s t a
A L E K S A N D E R  ROMM

Zioła Dra BreveraJ obok Miejskiej Kasy Oszczędności.
_  najskuteczniejsze w nast. chorobach: Ceny konkurencyjne.

Nr. 1. — w kaszlu, astmie, rozedmie płuc . . 3.50 Wynalazek dla nieumiejących pływać.
Nr. 2. — w reumatyźmie, artretyźmie, złej prze­

mianie materji, nieczystości cery, cho-
vr o robach skórnych . . . . . . . . 3.50 Rolnicy — zakładajcie śadly bez pieniędzy!
Nr. 3. — w chorobach zołądkowo - kiszkowych, J _

wątrobowych, żó łtaczce ........................ 3.—• JBLRBTJiŁeS % V  O  W  © © © ' ^ T  ©
Nr. 4. — w chorobach nerwowych, bólu głowy, wymieniam za izboże i  inne płody rolne, idę każdtemu

bezsenności, ogólneim wyczerpaniu . 4.— na rękę, służę poradą fachową przy sadzeniu drzewek1. 
Nr. 6. —  w niedokrwistości i  ogólnemu osła- J .  Mirek (ogrodnik' w  Zalesiu, przy rogatce Kobie-

bieniu  5.50 rzyńskiej, poczta Kobierzyn. Sprzedaż na miejscu!
Nr. 7. — w chorobach nerkowych i  pęcherzo- mmm

o. wych . . . . . . . .  4. bateryjne 4-ro lampowe z głośnikiem
Nr. 9. -  przeczyszczające w chromcznem za- K O  Cl JO i dwoma akumulatorami w bardzo do-

twardizemu i  hemoroidach . . . .  1.50 jjrym stanie okazyjnie do sprzedania. W iadomość:
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach, Kraków, ul. Kazimierza Wielkiego 98, mieszkanie 2. 
•kładach aptecznych i drogerjach, lub w wytwórni ■ R 2 H 2 2 B B 2B M H ^ H 2 H H 2H H 2 2 H 2  
POLHERBA Kraków-Podgórze — Skrytka Nr. 48. T T I  A  7 0 0 0 1  *' [Kupno i sprzedaż 
Zainteresowani otrzymają na żądanie darmo z wy- y j L .C L L M h .U l  U L  starego Żelaza, 

twórni broszurkę „Jak odzyskać zdrowie". m etali i części maszyn.
KRAKÓW XXII, ul. K rakusa 32 (przy III-cim moście) 

Łłim dLw w jlljc I S K i s z c s E y r f u s k i * .



Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

Kilo 7 złotych
pod  gw arancją z czystego w osku  pszczelego w olna od 

zarazków  i bakcyli, p rzy  w iększej ilości taniej. 
W osk p rze rab iam  na w ęzę sz tuczną po  m inim alnej ce­
nie w edług ró żn y ch  w ym iarów . P rz y b o ry  P szczelarskie 

poleca „NEPTUN", Kraków, nL Szczepańska Nr 7 
w podwórcu. P ra co w n ia  n ap ra w y  m aszyn  do p isa n ia

________________  U w aga n a  ad re s._________________________

Tylko zawsze dla drugich.
— D okąd  to  p a n i W alen fo w a  id z ie  t a k  ra n o ?
— P o m o d lić  się  id ę , m o ja  p a n i , . P a n a  B o g a  p o ­

p rosić . Od czasu , ja k  w ty m  d o m u  m ieszk am , ifeak m i 
ży c ie  zbrzydło , że  ju ż  'beż 'B oskiej pom ocy  b y m  n ie  
w y trz y m a ła .

— A no tak . J a k  s ię  cz łow iek  p o m o d li, to  m u  n a  
duszy  lżej.

— K iedy ja  n ic  d la  sieb ie , m o ja  p an i, proszę, n ie  
d la  sieb ie  się  P a n u  B ogu  n ap rzy k rzam ...

— K to s ię  'za 'd ru g ich  modlli, te g o  P a n  Bóg c h ę tn ie  
s łu ch a .

— A no w łaśn ie . O to s ię  ty lk o  m odlę , żeby m oi 
w ro g o w ie  powyzdychaldi, a  d la  s ieb ie  to  ju ż  n ic  a  n ic  
n ie  chcę.

— 0  jej'! I p o co  Sobie p a n i  iW alen tow a w rogów  
n a ro b iła ?

— Ja ?  A czy to  z ta k im i s ą s ia d a m i m o żn a  żyć w 
■zgodzie?

J a  tam , m o ja  p a n i, n ig d y  n ie  zaczep iam , ż e  ta m  
cżaisam i k tó r e j  co. w y tk n ę , ż e  izam iast m ęża  p ilnow ać , 
z  c h ło p a m i la ta , to  ty lk o  o  m o ra ln o ść  m i chodzi, o  te  
p rz y k a z a n ia  Boże, k tó ry c h  ludzi© n ie  sz a n u ją . A te  
cho roby  m i za  to  tak ' życie o b rzy d za ją , że  ju ż  w y trz y ­
m ać  n ie  m ogę.

•—■ Co zrobić! To ju ż  t a k  w szędzie  m ięd zy  s ą s ia d a ­
m i.

— I czego n ie  rob ię  d la  św ię tego  sp o k o ju ! M ó­
w ił k s ią d z  proboszcz , że w ś ró d  są s ia d ó w  h a rm o n ja  
m u s i-b y ć  .To n a  Boże 'N arodzen ie  k u p i ła m  m o je m u  
s ta re m u  h a rm o n ję . Ju ż  się  n a w e t n a  niej! g ra ć  n a ­
uczył, a le  ty le  'pom ogło, co  u m a r łe m u  k ad z id ło .

T eraz  ty lk o  p o  c a ły c h  d n ia c h  'aię m odlę , żeb y  
m o ich  są s ia d ó w  ch o le ra  w ytłuk lła .

Bo in n e j .rady n ie  m am .
— i 'c z y  to  c o p o ń ia g a ?
— C zasem  p om aga , a  c zasem  n ie . iW zesz ły m  ty ­

g o d n iu  n a p rz y k ła d , to  t a  r u d a  F ra n c isz k o w a , co  n a j ­
w ięcej z ca łeg o  d o m u  psioczy , z e  sch o d ó w  s p a d ła  i

W Sądzie.
Ś w iad ek  w chodzi d o  sa li. S ędzia , p rz e g lą d a ją c  

piapdery, p y ta :
— .Skąd p rzy b y liśc ie?
— Z M yślen ic  — o d p o w ia d a  zap y ta n y .
N a ra z  sę d z ia  sp o s trzeg a , że p o ezc iw in a  w szed ł z 

k a p e lu sz e m  n a  g łow ie  'do s a li . G rom i g o  W ięc:
— A k a p e lu sz ?
— T a k ż e  z  M y ślen ic  — w y ja ś n ia  d o b ro d u sz n ie  

zap y tan y .

Jadyny najstarszy I naJftaAszy w Polsca

Ignacy Cypres
K r a b ó w , u l .  S s e w s k a  L . 13  R o i*
w ysy ła  m andoliny  w łoskie po 19 do 30 zi, 
s k r z y p c e  szkolne ze sm yczkiem  19 zł., 
H arm onję z w ysów kam i 25 zł., w iedeń ­
skie 1-rzędow e 35 zł., dw urzędow e 50 zł., 

k la rn e ty  8 k lap . 82 st., 10 k lap . 40 zł., 12 k la p . 45 zł. N i­
klowy „Gr* Roskop"' p a te n t t  ła ń cu sz k iem  9 zł., n ik low y 
p łask i zegarek  słyń. m a rk i Enigma 20 zł., b rzy tw y  po • 
1 10 zł., m aszynk i do w łosów  8 i 10 złotych. W y sy łk a  za 
pobran iem . C ennik  ilu s tro w a n y  zegarków  i  in s tru m en tó w  

m uzycznych d arm o  i opłatnia.

l a r f p f a i U P  bez czarn>' owoce dzikiej róży, 
J a r A ę U l l i ę ,  głogu, ostu miodowego i innych  

nasion świeżego zbioru dostarcza Jerzy  Brudny 
w Skoczowie Śląsk Cieszyński.

d o  s z p ita la  ją  odw ieźli... A le ta k a  ła s k a  B oża, nile czę­
s to  się  t r a f i  Choć j a  m o ja  p a n i, ż a r liw ie  s ię  d z ień  
m odlą  i  o  n ic  d la  sieb ie  n ig d y  n ie  p rosżę, ty lk o  zaw ­
sze  dla. d ru g ich .

G ospodarze!
tle«

Dachówką
asbestewc- cementową

„EVERITAS"
Gwarantujemy za ogniotrwałość, nieprzemakalność 
i odporność przeciwko wpływom atmosferycznym. 
Dachówki asb es to wo-c ement owe przymocowuje się 
gwoździami i spinkami dio desek lub łat. 1 m2 waży 
tylko 12 kg. — Oferty i wzory na żądanie wysyła

„EVERITAS“ Fabryka dachówek
K r a k o w i ® ,  ul Zabłocie 37.

Ogłoszenie.
L u d o w a  Ż e ń sk a  S zk o ta  R o ln icza  M. T. iR. w  Ba- 

chow ńcach, p o cz ta  S p y tk o w ice  a d  Z a to r — ro zp o czy n a  
d n ia  15. lis to p a d a  b. r.

kurs gospodarczy  dla dziewcząt wieiskieb.
N a u k a  obejm uj©  g o to w an ie , szycie, k ró j, og rod ­

n ic tw o  i  pszczeln ło tw o , hodow lę, ro ln ic tw o  i p rz e d ­
m io ty  ogólnoksiztałcące. O p ła ta  m ie s ięczn a  w y n o si 25 
zł. C ó rk i n ie z a m o ż n y ch  ro ln ik ó w  m o g ą  u z y sk a ć  czę­
ściow e s ty p e n d ju m . P o d a n ia  w n o sić  :do Z a rz ą d u  Szko­
ły.

Jedyny spadek.
P a n  A n d rze j .p rzychodzi z w izy tą  k o n d o len cy j­

n ą  d o  w dow y, p a n i K ręcio łkow ej. Płacz©'. P o  c h w ili 
p rzez łz y  coś sep len i.

— P a n i  w ie , że b y łem  je d y n y m  p rz y ja c ie lem  n ie ­
b oszczyka. C zy  p a n i mioże m i coś o fia ro w ać  n a  p a ­
m ią tk ę  p o  n ieb o szczy k u  ?

— A ch, d ro g i p a n ie , z m a rły  n ie  p o zo staw ił n ic  n a  
ty m  świeci©... oprócz m n ie .



Kraków, dnia 11 listopada 1934.

ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE,

P ren u m era ta  na rok 1934: Rocznie 12 zł., półrocznie 6'40 zł., kwartalnie 330 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do F.rancji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryki rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Holi«: K raków, ul. św . T om asza 32.
Konto pocztowe w Po lsce : Kraków P. k. 0. 406.301. 1 Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.8C8

.d la  n a  n as  w ie lk a  odpow ied z ia ln o ść  i  ró w n ie  w ie l­
k ie  obow iązki.

L osem  dziejów  w y b ra n i zo s ta liśm y  n a  p o k o len ie  
h is to ry czn e  i  trz e b a  n a m  b y ło  d u ch em  doróść  d o  te j 
w ie lk ie j ro li. W iem y , że czasem  jej u ch y b iliśm y , a le  
n iech  się ż a d n a  gorycz n ie  w k ra d a  w  d zisie jsze  
Ś w i ę t o  n a r o d o w e  i  n iech  n a m  n ie  t r u je  r a ­
dości se rca .

Bo o s ta te c z n ie  ro zw in ę liśm y  w ytężone i  w ie lo ­
s tro n n e  u s iło w a n ia , aby  w  pow o jen n e j p rz e b u d o w ie  
E u ro p y  w yw alczyć m ie jsce  d la  Poliski w  g ra n ic a c h , 
k tó re  zap ew n ić  Jej m ogą  s ta n o w isk o  m o ca rs tw o w e  
na te re n ie  m iędzynarodow ym .

Je d n ą  z n a jszczy tn ie jszy ch  k a r t  w  d z ie jach  n a ­
szej o d ro d zo n e j państw o w o śc i p o s ia d a  n iezap rzeoze- 
n ie  rozw ój nasze j s iły  zbro jnej. W ojsk o  n a sz e  b ęd ąc  
jeszcze w  p o w ija k a c h  o rg a n iz a c y jn y c h , z d a ło  ju ż  n a j-  
eh lu b n ie j eg zam in  m ę s tw a  i sp raw ności... B yło  zb ró j- ' 
nem  ra m ie n ie m  N aro d u , k tó re  w  upo rczyw ej w a lce  
w y k reśliło  n a  o g ro m n y c h  . p rz e s trz e n ia c h  g ra n ic e  
p ań s tw a . O broniło  n a s  i E u ro p ę  p rz e d  n a ja z d e m  
•bolszewickim i o d n o w iło  w iek o p o m n ą  c h lu b n ą  n a ­
zw ę „P o lsk a  p rzed m u rzem  c h rz e śc ijań s tw a" . Być 
p o lsk im  żo łn ierzem , w in n o  b y ć  d la  k a żd eg o  za ­
szczytem , ja k  też zaszczy tem  je s t  w ie lk a  i o f ia rn a  
słu żb a  d la  O jczyzny!

Lecz je s t jeszcze p rzed  n a m i w ie lk i cel zd o b y c ia  
d la  P o lsk i n a leżn eg o  Jej s ta n o w isk a  m o c a rs tw o w e ­
go i do teg o  ce lu  ze w szy stk ich  s ił dąży ć  m u s im y . 
S kończy ła  dziś P o lsk a  sz e sn as ty  ro k  p raco w iteg o  ży­
w ota. Z u sp ra w ie d liw io n ą  d u rn ą  m ożem y sp o jrzeć  . 
n a  n asze  p a ń s tw o , stw ierdzając,- że u ro s ło  o n o  w  ty c h  
sze sn a s tu  la ta c h  n ie o m a l iz niczego. D o k o n a liśm y  
rzeczy n iem ały ch , b u d u ją c  n a  now o p ań stw o w o ść  
po lską , u ru c h o m ia ją c  p rzem ysł, ro z w ija ją c  h an d e l, 
słow em  w nosząc now e życie n a  r u in a c h  p o w o je n ­
nych. D o k o n a ła  teg o  en e rg ja , p rzedsięb io rczość  i 
p raco w ito ść  p o lska , dokonał tego p o lsk i n a ró d , 
n a ró d  św iad o m y  sw y c h  celów. D o k ąd  , w zrok  s ię ­
gn ie , ta m  dzieło  r ą k  p o lsk ich , w y siłk ó w  ojców  i b ra ­
ci naszych . D zieło to  n a p a w a ć  n a s  w in n o  o tu c h ą  i 
s i ln ą  w ia rą  w  n iesp o ży te  siły  tw ó rcze  n a ro d u  p o lsk ie ­
go. — D la O jczyzny  t r z e b a  p raco w ać  bez p rze rw y , bez 
w y tch n ien ia , a  p rz e d  o czy m a ja śn ieć  n a m  w in n y  sło-

" Numer 46.

W dniu Święta Narodowego.
11 listopada 1918. — 11 listopada 1934.

oczn ice w ielk ich , a pom yślnych  d la  n a s  zd a ­
rzeń  dziejow ych są sposobnością , k tó ra  w y­
w ołuje w  duszy zbiorow ej rad o ść  i dum ę, 
k rzep i se rca  i podnosi ducha. Ale są one 
czem ś w ięcej. W y zw ala jąc  rad o ść  z sza­
ry ch  oków  dnia  pow szedniego p rzypom inają  

ró w n o cześn ie  obow iązk i, n a ro d o w e  i  p ań stw o w e, n a ­
w o łu ją  do o b ra c h u n k u  s u m ie n ia  o b y w a te lsk ieg o  i do 
g łębszego  u św ia d o m ie n ia  sob ie  rzeczy  d o k o n an y ch , 
o ra z  zag ad n ień , ja k ie  c z e k a ją  jeszcze ro zw iązan ia . 
N ie  m asz  z d a rz e n ia  h is to ry czn eg o  w  n a sz e m  życiu  
zb iorow em , k tó reg o b y  p a m ię ć  w ią z a ła  w  sp osób  ta k  
śc is ły  p ro m ie n n ą  ra d o ść  p a tr jb ty c z n ą  z t ro s k ą  o  te ­
raź n ie jsz o ść  i p rzyszłość , ja k  w sk rzeszen ie  n iep o d le ­
g łego  p a ń s tw a  po lsk iego ! — P rz e n ik a  n a s  n iew y p o ­
w ied z ian e  szczęście, że o to  z iem ie  n a sz e  w o lne  są  o d  
na jeźdźcy , że k ie d y  jeszcze p rz e d  16 la ty  srożył1 się  
u c isk  zaborców , te raz  p a n u je  w olność u ję ta  w e w ła ­
sn e  p raw o .

U n o si n a m  p ie rs i d u m a , p a ń s tw o  n a sz e  je s t  w 
p rzew aża jący m  s to p n iu  d z ie łem  w ła sn y c h  naszy ch  
rą k  i m yśli, że je s t d ro g o c e n n ą  n a g ro d ą , za  o fia rę  
k rw i i życia , złożoną dobrow oln ie  p rzez n a jle p sz y c h  
i n a jd z ie ln ie js z y c h ' sy n ó w  O jczyzny naszej.

P rzyby  w a n a m  w reszc ie  o tu ch y , w ia ry  w e w ła sn e  
s i ty  i p o d p ię ty  do d a ls z e j niezm ożoueji p racy , gdy  
p o m y ślim y  ile  w  ty c h  16 la ta c h  p rz e ja w iło  s ię  w  P o l­
sce en erg j i, dobrej; w o li i  zdo lnośc i . p a ń s tw o w o  - 
tw órczych . '

N areszcie  ro z ja śn iły  się  n a d  n a m i  n ieb iosa , w ie­
kow e c h m u ry  n iew o li u s tą p iły  i  s ta liśm y  się  ra d o ­
sn y m i u c z e s tn ik a m i chw ili, dio k tó re j tę sk n iły , i d la  
k tó re j  g in ę ły  tłu m n ie , a  napróżm o p o p rzed n ie  po­
k o len ia . B y liśm y  szczęśliw si o d  n ich .

Ż a rliw a  tę sk n o ta  w ieszczów , w y m arzo n a  J e r u z a - . 
lem  w o lnośc i d o k o n a ła  się w  n aszy ch  oczach. N am  
p rzy p ad ło  w  u d z ia le  szczęście i zaszczy t w c ie len ia  w  
życie n iez ło m n e j, te s ta m e n te m  k rw i i m ęczeń stw a  
p rz ek azan e j id e i n iepod leg łośc i, lecz w raz  z te m  spa-



w a: „Z tru d u  naszego  i zn o ju  — P o lsk a  p o w s ta ła , b y  
ży ć11! W szakże  o d  n as  w szy stk ich , odi n asze j p ra c o w i­
tości, od bezw zględnego  o d d a n ia  w sz y s tk ic h  sił n a  u- 
s łu g i O jczyzny, n a  k a ż d e m  po lu  i p rzy  k a ż d y m  w a r­
sz tac ie  zależy w ie lk o ść  i p o tę g a  R zeczypospolite j P o l­
sk ie j. : '.

D zień  U  lis to p a d a  1918 zap o czą tk o w ał w ięc n a ­
szą n iepod leg łość, d a ł n a m  P o lsk ę  o p a r tą  o  szu m iące  
w ody . d u m n eg o  B a łty k u , o s k a l is te  g ó ry  p ię k n y c h  
T a tr , o k w itn ą c e  łą k i D źw iny  i  N iem n a . K ra j te n  o d ­
ra d z a ją c y  się  szybko, ja k  F e n ik s  z  p o p io łó w  zdobył 
sob ie  ca ły  N a ró d  o f ia rą  k rw i  i s i łą  o ręża ...

Szable w róc iły  do pochew , z a s tą p ił je  s ie rp , m ło t 
i k ie ln ia , ży jem y  ob ecn ie  w  o k re s ie  ro zb u d o w y  od­
zy sk an e j pań stw o w o śc i. P o m n i p ra w d y , że p rzy sz ło ść  
w  naszym  ty lk o  rę k u ' leży, ś lu b u je m y  d z iś , że p ra c o ­
w ać będziem y, ze ws-żelkłch sił n a  w sz y s tk ic h  p o la c h  
naszego  zbiorow ego życia. P o lsk a  ń iu s i .się o p rzeć  n a

ED W A RD  CYGAN.

„Nad trzema wodami“ .
(Pow ieść h is to ry czn a ). .(Cią? daisiy)..

— A aa! — m ru k n ą ł  zadow olony  i ta k  p o k rzep io n y  
n a  d u c h u  i c ie le , gdy jaków  a ś noc i w igor w stąp iły ' 
ń .u w żyw ot, zew lókł c iężk ie  o d z ien ie1 ze sieb ie , o d ­
łożył h a la b a rd ę  i nóż i, m io ta ją c  pog różk i n a  głow ę 
Z ygfryda , w y jrz a ł n a  u licę . N a  dw orze  c iem nośc i w ie l­
k ie  p an o w ały . C zarne, sk łęb ione  c h m u ry , n a  k sz ta łt 
b a łw an ó w  m o rsk ic h  podczas b u rzy , za la ły  f irm a m e n t, 
a  g łu c h e  g rzm o ty , p o p rzed zan e1 z y g z a k a m i b ły sk aw ic , 
w s trz ą sa ły  szy b am i ok ien . Z an o siło  się n a  u lew ę. N a ­
ra z  w ia tr  p rzypadł, zadyszany . Z erw ał się n a  u licy  
tu m a n  k u rz u , zak ręc ił isię w okół ra z  i d ru g i i z  h u k ie m  
ich ch rzęs tem  żyg n ą ł pop io łem  n a  sad y b y  ludzk ie , 
a  p rzy k o śc ie ln e  g ra b y  z. trz a sk ie m  ro n i ły  n a w e t duże  
gałęzie , .jak o b y  liśc ie  p o u sy ch an e  n a  je sien i. S pad ły  
p ie rw sze  k ro p le  dżdżu,, p o m ieszan e  z g rad em . P a c h o ­
łek  w strz ą sn ą ł s ię  n a  w ie trze , p rz e ją ł s ię  n iem ile , gdy 
p io ru n  gdzieś s trz e lił  w. p o b liżu  i coprędzej co fa ł się 
do w n ę trza . W  te n  m o m en t a k u ra t  b ie g ła  p o ch y lo n a  
u lic ą  ja k o w a ś  n ie w ia s ta , m a ją c  sze ro k ą  sp ó d n icę  z a ­
łożoną n a  g łow ę, d ru g ą  rę k ą  p rz y trz y m y w a ła  d ru g ą  
spódn icę , b y  się n ie  s,ch lapała , że w id ać  by ło  g rube ,

. ćzerw one ły dk i, coraz b ie lsze  k u  górze. P a c h o łe k  jeno- 
■spojrzał, już  pozna ł. B y ła  to  d z iew k a  od  k rów , s łu ­
żąca  u  je jm o ść  M ad e jo w e j, wdowej. po śp. M acie ju  
G aw ron ie , z am ieszk a łe j niedaleko- z ab u d o w ań  m a g i­
s track ich .

— H ejł K un da! s ta n ijn o !  poczekaj!
D ziew ka s ta n ę ła , a  p ach o łek , choć m u  nog i tro ch ę  

c iąży ły , ra ź n o  p rzy sk o czy ł do n ie j, u ją ł  w pół i c ią ­
g n ą ł do tu rm y .

— C hodź K u nda; tu  do- m n ie , będzie  n a m  ra z e m  
■cieplej. P ry czo  ja k ie ś  je s t i s ło m a  w n im  i m io d u  
g ąs io rek  z pod  „W iechy-1. Ś w ieczkę będzie  m o żn a  za ­
gasić , jak b y ś  p rzy  ja sn o śc iach  n ie  ch c ia ła , chodź...!

1 — E-ee! — d a lib y śc ie  spokój cno tliw ej i w  w ia n k u  
chodzącej dziew czynie, ja k ą  ja  jestem . N iby  -baby sw o­
jej n ie  m acie  jeszcze, to  się w am  cni, a le  t-o b y łab y  
o b ra z a  b o sk a  i jejmość- gospodyni- by in n ie  psiocyli.

Ale p o za tem  n ie  o-pie-rała się w ięcej i w eszła  z p a ­
ch o łk iem  clo-przedsionka lochu  z Z ygfrydem . P a ch o łek  
z a m k n ą ł d rzw i w ejściow e.

Z ygfryd  tym czasem , -z zało-żońemi n a  p ie rs ia c h  
rę k o m a  s ta ł n ie ru c h o m o  przy  k ra c ie  d z iu ry  w  m u rze ,

zb io row ym  w y s iłk u  sw y ch  o b y w ate li, n a  ich  codzien­
nym  tru d z ie  rą k  i m yśli.

D zisia j, w  d n iu . .w ielkiego m o m en tu , w d z ie ja c h  
h i s to r  ji n a ro d u  po lsk ieg o , w  d n iu  Ś w ię ta  p a ń s tw o w e ­
go, ś lu b u je m y  sobie- u roczyście , że da lsze  o rg a n iz o w a ­
nie śro d k ó w  o b ro n y  ca łośc i P a ń s tw a , ja k o  k o n ieczn e  
u z u p e łn ie n ie  w y siłk ó w  n asze j -dyplom acji n a d  u t rw a ­
len iem  ogó lnego  p o k o ju  n a  z a sa d z ie  o b o w iązu jący ch  
t r a k ta tó w ,. w im ię 1 lu d zk o śc i i  -ku ltu ry  XX. w iek u , bę­
dzie- p ie rw sz y m  n a k a z e m  o b y w a te lsk im :

.Dziś w  sz e sn a s tą  ro czn icę  nasiz-e-j. n iep o d leg ło śc i 
w  to k u  ro zb u d o w y  n asze j pańs-twotwości, — w zn ie ś­
m y  dalszego  ro zw o ju  nasze j O jczyzny  o k rz y k  trz y ­
k ro tn y :  „ N a jja śn ie jsz a  R zeczp o sp o lita  P o lsk a , Jej
P re z y d e n t Ig n a c y  M ościck i i  Jej; T w ó rca  i  -Budow ni­
czy  P ie rw sz y  M arsza łek  Józef P iłs u d s k i  n i e c h  ży ją 11!

W ładysław- Płam iński-

k tó rą  zw an o  o k ie n k ie m  i d u m a ł. Nie o  sobie, b y n a j­
m n ie j, a o  b u rm is trz ó w n le , te j n ie w in n e j g-ołąbce 
i o. zm ian ie , ja k ą  u c z y n iła  w jego  duszy . Czuł, że nić 
n ie  zaw in ił i by ł zu p e łn ie  sp o k o jn y  i gdy  go p o p ro ­
w a d z ą  pod  szu b ien icę , czy topó r, n ie  d rg n ie  m u  ni 
jed en  m u s k u ł n a  tw arzy . 0  śm ie rc i p ra w ie  w o ale  nie 
m y śla ł, 'j a k b y  jej’ n ie  m ia ło  być. B o i cóż to  je ś t ta  
śm ie rć ?  K to  się jej boi, ten ja k b y  już  n ie  żył, a  k to  
jej śm ia ło  w  oczodo ły  zag ląd a , p rz e d  ty m  o n a  głow ę 
s k ła n ia  i ty lk o  św iszczę z łow rogo, a  k o są  p o b rzęk u je , 
by  ja k o  ta k o  a n im u sz  u trzy m ać , bow iem  gdyby  zu p e ł­
n ie  p rz y z n a ła  się eto s t r a c h u  i ty ł p o d a ła , m ógłby  je j 
P a n  Bóg. to- za jęc ie  n a  w ieczne czasy  odeb rać .

S iln ie j w iaitr c h lu sn ą ł deszczem , że a ż  c h łó d  p rz e ­
szedł po  ciele Z y g fry d a  i m im o w o li w s trz ą sn ą ł się 
cały , a  g łu c h e  b rrr .... w y lec ia ło  m u  z k r ta n i .  Zęby 
nieco  szczęknęły . Z aw róc ił dcl o k ie n k a  i d re p ta ć  po­
czął. w  k ó łk o  ze sp u szczo n ą  g łow ą, p o  n ie ró w n y ch  
■głazach 'posadzki. R e a ln ie j p o czą ł m yśleć... Z g in ę?  — 
Nie! S p o jrzen ie  k o s tu c h y  s iln ie j te ra z  o d czu w ał. N a­
ra z  p rz y s ta n ą ł g w a łto w n ie  n a  m iejscu... Z g in ie?  — 
dobrze! Ale- ju ż  n ig d y  n ie  zobaczy h u rm is trz ó w n ę ?  
N ie pop ieśc i w zro k iem  jej tw arzy , jej w łosów , jej k i­
bić, n ie  u sły szy  d źw ięk u  jej g ło su ?  D ziw ny  ból w n im  
zask o w y ta ł. I n a g le  p o s ta n o w ił: — M uszę, za w sze lk ą  
cenę m uszą , ch o ćb y m  m ia ł p o tem  zg inąć  n a jh a n ie b ­
n ie jszą  śm ie rc ią , lub  by ł żyw cem  -k ra jany  w pasy , 
ja k o  m ięd zy  d ziczą  ta ta r s k ą , lecz m u szę  ją  ujrzeć,, 
n a p a trz y ć  się jej- n a  w iek i, pow iedzieć, b y  się ni.e Sm u­
ciła . by ty lk o  czasem  c ic h u tk o  w estch n ę ła , ja k  n a jc i­
szej.. N ie zg inę jed n ak ! Z lęk n ą  się  zem sty  m oich  
k o m panów .

O w inął się w  opończę. W ied z ia ł, ż-e p rzez wro-ta 
nie w yjdzie , bo  są  za  c iężk ie  i s iln e  i dobrze od  ze­
w n ą trz  za ryg low ane . P o d s łu c h a ł pod  d rz w ia m i. C ien­
k ie ja k ie ś  c h ich o ty  b y ło  s ły ch ać  i g ru b e  p o m ru k i n ie ­
dźw iedzie. Z ro zu m ia ł Z ygfryd  co t-o znaczy  i u śm ie ­
c h n ą ł się  w d u c h u :

— G ru c h a ją ; w ięc n ie  u s ły szą , choćby  n a jw ię k ­
szych  s tu ków .

W  celi c iem no  było , że jono  rę k o m a  i in s ty n k te m  
trz e b a  by ło  śc ian y , czy \inne  p rzed m io ty  w yczuw ać. 
C zasem  s ię  jen o  ja śn ie j zrobiło-, g d y  zygzak  o g n is ty  
p r 'c b ie g ł  p o  sk lep ie  f irm a m e n tu . Z ygfryd  n am aca ł 
ta p c z a n  i '  w szy stk ie  jego  części poo b m acy w ał. W y r­
w ał je d n ą  dębow ą, czy b u k o w ą  nogę, popróbow ał 
n a  k o lan ie , a le  an i d rg n ę ła  ju c h a ! Z b liży ł się k u  k ra ­
cie i tak że  ją  d o k ła d n ie  '-obm acał. Żelazo- było- grube, 
ale tak że  było- grubo- o k ry te  rd zą . S zczególn ie  przy
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w in u ro w a n ia c h , bo  w  ś ro d k u  k ażd y , zapew ne, k to  
ta m  ty lk o  sied z ia ł, c h w y ta ł się k r a ty  i w yglądał- n a  
u licę , n a  w o ln y ch  ludz i. Z ygfryd  p o b ró b o w a ł k ra tę . 
Z acb rzęśc iła , a le  a n i d rg n ę ła . W łożył m iędzy  jej że­
b ra  nogę od  ta p c z a n u , o p a rł o  k a n t  m U rii i n a c isn ą ł. 
M ocniej zachr-zęściła  i n ic  pozatem . N ie d a ł  z a  w y ­
g ra n ą , p o p ra w ił nogę i znow u  n a c isn ą ł, aż  m u  g ru b e  
ży ły  w y s tą p iły  n a  czoło i k a rk , a  włolsiy lepić począł 
c ię ż a rn y  ttu s to śe ią  pot. M im o to  n ie  fo lgow ał k ra c ie  
i p a r ł  c a łą  s iłą , ile  ty lk o  m o cy  m ia ł w  żyw ocie, ile  
p rężn o śc i w  ręikach i ca ły m  ciele. T e raz  k r a ta  n a  dobre 
c h rz ę śc iła  bez p rze rw y , sk w ie rcza ła , darła , się ja k  
ży w a is to ta , s k rę c a ła  się  i g ię ła , a le  Z y g fry d  w iedz ia ł, 
że to  z bo jaźn i, że to  je j ag o n ja , a  w n e t p adn ie ... Rze­
czyw iście, gdy , p ra w ie  o s ta tk ie m  sił p rz y c isn ą ł k ó ł 
do m u ru , ję k ła  p rze jm u jąco . P ę k ły  jej. w szy stk ie  m a c ­
ki' w essan e  w  m u r  i  zadzw o n iw szy  sobie pozgonne 
o  w yboje p o d ło g i k a m ie n n e j, leg ła  m u  u  stóp'. O pad ły  
Z ygfrydow i ręce , d r ą g  w y p u śc iły  palce , a o n  o p a r ł  się
0  śc ian ę , ta k  b y ł p rzem ęczony . S a p a ł p rzez chw ilę
1 tłu m ił g w a łto w n e  s tu k i  p u łś u  w ży łach . B ył w olny!!! 
T a  m y śl n ie  d a ła  m u  d łu g o  odpoczyw ać. P rz y su n ą ł 
O'..trzech n o g a c h  ta p c z a n  d o  śc ia n y  z  o k ie n k ie m  i w ło­
żył głow ę w  o tw ó r. 0  zg ro zo !!!. R a m io n a  n ie  w ejdą! 
Z a  c ia sn a  d z iu ra !  Z a d u m a ł się n a  ćw ierć  p a c ie rz a  
i n a s tę p n ie  począł śc iąg ać  ze sieb ie  odzien ie. Z a  m o ­
m en t po zo sta ł goły, ja k o  p ra ro d z ic  A d am  za raz  po 
s tw o rz e n iu  go p rzez  Boga. W ia tr  ch łodny , n a s ią k n ię ty  
w ilg o tn ą  m g ław icą , o b lec ia ł g o  w około , z a jrz a ł do 
w szy stk ich  n a jsk ry tsz y c h  szczelin  i p ó r c ia ła , ja k b y  
ch c ia ł u n ic e s tw ić  śm ia łe  p o ry w y  jego. W sze lk ie  o w ło ­
sien ie  sk ó rn e  s ta n ę ło  sz to rc e m , a le  Z ygfryd  n iezw a- 
ża jąc  n a  ch łód , n a  ro z sz a la łą  u lew ę n a  dw orze , ro b ił  
sw oje. Z w iąza ł o d z ien ie  k r a jk ą  w  w ęzełek , p rz y w ią ­
zał sob ie  do nog i i w skoczy ł n a  tap czan . P rz e k le ń s tw o  
ra m io n o m ! I te ra z  n ie  c h c ia ły  w ejść. Z w ijać  się  p o czą ł 
Z ygfryd , sk ręcać  ja k o  w ęgorz w  sieci, k u rc z y ć  w  so ­
bie, a czep iąc się p a z n o k c ia m i n ie ró w n o śc i g łazów , 
coraz g łęb iej w w ie rca ł się  w  o tw ór. G ru b o  c io san e  
k a m ie n ie  d a r ły  m u  sk ó rę  d o  k rw i, ś c ią g a ły  n a s k ó re k  
z łokci, k o lan , żeber, ja k b y  się  len ił, n ib y  płaz. n a  w io ­
snę. N ie czu ł tego  Z ygfryd , n ie  czuł k rw i p o m ieszan e j 
z po tem , ja k ą  m u  coraz szerszen i! p a se m k a m i śc ie ­
k a ła  po  tw arzy , czyn iąc  ś  lisk iem  i, lek k o  o m sza łe  śc ia ­
ny  o tw o ru . W y ch y lił ju ż  głow ę n a  u licę . N iew id z ia ln e  
ręce  ży w io łu  zm ie rzw iły  m u  w łosy, lu n ę ły  n a  g łow ę 
s tru g ą  deszczu , k tó ry  pobieg ł po  k a rk u , po  p lecach , do 
w n ę trz a , w d a r ł  się pod spód, pod  p ie rs i i m oczy ł 
w iszący  u  s to p y  w ęzełek. W y su n ą ł ju ż  ra m io n a . O parł 
łokcie o k a m ie n n ą  f ra m u g ę  i pow oli w y ślizg n ą ł się 
cały , n ib y  z ło n a  n ie w ia s ty , z ło n a  m a g is tra c k ie g o  lo­
chu n a  deszcze, n a  ry n sz to k , pełen  c h lu p o tu  p ły n ące j 
wody. J a k  n o w o ro d ek  w ie rzg n ą ł n o g am i, ze rw a ł szm a­
c ia n ą  k u lę  u  nogi, p o w sta ł z ry n s z to k u  i p rzeb ieg łszy  
szybko  u licę  i c m e n ta rz  p rzy k o śc ie ln y , sc h ro n ił się 
pod  o k a p  g z y m su  Bożego p rzy b y tk u .

S zybko  w dziew ał, ju ż  i  tale p rzem o czo n e  u b ra ­
nie. G dy skończy ł, 'sk ry w a jąc  tw a rz , sk ie ro w a ł sw e 
k roki p o d  k a m ie n ic ę  s ław e tn eg o  b u rm is trz a  k ró l. 
w ól. m ia s ta  Ja s ła , D-ekertOwic-za.

B yło to  n ieda leko . Z ygfryd  p rzeszed ł sk ra w e k  tl­
ij czki, ry n e k  c a ły  w poprtzek i  ju ż  by ł u  celu, iblowiem 
k a m ie n ic a  b u rm is trz a  f ro n te m  ista ła  do ry n k u . Był 
to  n ieduży , jed n o p ię tro w y  donn, rz e te ln ie  pobielony , 
m a ją c y  o d  s tro n y  p o łu d n io w e j m iale p o d w ó rk o  i  s ta j ­
nię z chudobą, k tó ra  się  s k ła d a ła  z  dw óch  k ró w , je d ­
nego' c ie lęcia  i jednej! k laczy  używ anej; do po jazdu , 
j-akoteż pod! siodło.

Z ygfryd  z ła tw o śc ią  p rze łaz i p rzez  n ie  w ysoką,

z a m k n ię tą  b ra m ę  i zn a laz ł s ię  n a  o tiem  p o d w ó rk u . 
R o zg ląd n ą ł się  wkoło-. Ś c ia n a  k a m ie n ic y  b y ła  g ła id-’ 
ka , bez ż ad n y ch  w g łęb ień , czy w y p u s te k  arekiit-ekło^ 
ni-cznych. J a k  to  in s ty n k to w n ie  o d czu ł Z y g fry d , po­
k o ik  b u n m istrzó w n e j z n a jd o w a ł s ię  n a  p ię trze , -skąd 
b ie liły  s ię  f i r a n k a m i d w a  o k n a  i  s te rc z a ł w y su n ię ty  
m a le ń k i b a lk o n ik  z c iem n ą  p la m ą  dłrzw i w  p o śro d k u . 
Z ygfryd  p rz y s ta w ił d ra b in ę  do  b a lk o n ik u , k tó r ą  i śc ią ­
g n ą ł z -pod o k a p u 1 obory  i  p rz y trz y m u ją c  le w ą  d ło n ią  
b ijące  gw ałtow ni©  ser-ce, p o s ta w ił s topę  n a  p ie rw ­
szym  szczeblu.

N araz , n ib y  n a  k o m en d ę , w  w ie lu  d o m o stw a c h  
a  ta k ż e  w  oborze b u rm is trz a  ro z leg ły  s ię  p ia n ia  k o ­
g u tó w  .F a k t to  w ła śc iw ie  zw yczajny , a le  d la. człow ie­
k a  k tó ry  tego  n ig d y  n ie  s ły sza ł, k tó ry  b y ł p rzy zw y ­
czajony  do s tu k u  k ro k ó w  k a m r a ta  po  tw a rd y m  g ła ­
z ie  k o ry ta rz a , d o  jęków  u p a r ty c h  O rm ia n  i  sz u m u  
ściekającej' w ilgoci, do rż e n ia  o g n is ty c h  ru m a k ó w . 
:i p o m ru k ó w  n ied źw ied z ia  z a b łą k a n eg o  pod! rn u ry  
w a ro w n i — to  p ia n ie  n ag łe  by ło , n ib y u d e r z e n ie  m a ­
czug i p o  sk ro n i.

■Prawie ró w n o cześn ie  k to ś  z a d ą ł .n a  ro  g u  ża  b r a ­
m ą  podw órza , d ługo, p rzeciąg le , trzy  razy  u ry w a ją c  
i  trz y  ra z y  zaczynając. To p a c h o łe k  m ie jsk i n o cn y  
e  h a la b a rd ą  wyżej, g łow y  i żó łtym  p ó łk sięży cem  n a  
p ie rs ia c h , zb u d zo n y  p ia n ie m  kogu tów , trą b ił ,  godzinę  
pó łnocną.

Z ygfryd  p rz y w a rł do d rab in y , dygocąc z, z im n a , 
bow iem  u b ra n ie  zm aczan e  p o p rzed n io  parow ało- te ­
ra z , n ib y  u k ro p  w arzony , zu ży w a jąc  w sz y s tk ą  -ciepło­
tę  c ia ła  'jego... I  ta k  oczek iw ał -końca tego  h a ła su .

A u ra  -się p o p raw iła . S za le jąca  b u rza , p o h u la w sz y  
poprzednio- dosyć n a d  m ias tem , sk ie ro w a ła  sw o je  
a rty s ty c z n e  p o k a z y  w  in n e  s tro n y . J a k  p rz y sz ła  z  
m a je s ta te m , ta k  i o d esz ła  z  m a je s ta te m . Czarni, jej: 
h e ro ld o w ie  d m ący  w  g ig an ty czn y  g ó r g rzm o tu , p rz e ­
o b ra ż a ją c  się k o le jn o  w  sk łęb io n e  s tru g i b ru d n o  - 
sza ry c h  -płaclit i  s trz ą sn ą w sz y  z sieb ie  m iljia rdy  d u ­
ży ch  k ro p e l d żd ż u  n a  łono  z iem i, -stali s ię  t-ćr-az d łu ­
g im  m u ślin o w y m  w elonem , -który s ię  w ló k ł  p o  niitbo- 
sk łon ie , d o ty k a ją c  d o ln ą  w ars tw ą , w  p o stac i o p a ró w  
i  m gie ł, -sadyb lu d zk ich , pó l i z ag a jn ik ó w , rzek  i  s t r u ­
m yków . Gdzieś n a  h o ry zo n cie  k o ń ce  teg o  -welonu p o d ­
trzy m y w a ło  dw oje  p a c h o lą t — d w a  la zu ro w e  p ro m ie ­
n ie  o d św ieżonych  n ieb ios, p o su w a ją c  się  p o w o lu tk o  
za u c ie k a ją cą  -burzą, coraz b liże j i bliżej-. -W szystko 
te ra z  w o n ia ło  b a lsa in e m  n a tu ra ln y m  życia , k tó ry - 

się  u n o sił bezsze lestn ie  w około , n a p e łn ia ją c  ży ły  j a ­
k im ś  d reszczem , n ib y  n e k ta r  bogów  o lim p ijsk ic h .

Z ygfryd, -choć ju ż  d aw n o  p rz e b rz m ia ła  f a n fa ra  
p a c h o łk a ' i p ia n ie  kogu tów , s ia l  t a k  p rz y tu lo n y  do 
-szczebli d ra b in y  i  s łu c h a ją c  tę tn a  w sze lak ieg o  życia , 
n a  p-ozór n iew id z ia ln eg o , k tó re  n a p e łn ia ło  tę  -dziw ną 
-ciszę n a d ra n n ą , -drżał ja k im ś  dz iw n y m  dbż-eni&m 
serca, ja k im ś  d re szczem  bo-le-snym, a  s ło d k im  i  n a ­
raz, -szybko i -bez h a ła su , p rzeb ieg ł drabinę,- p rz e k ro ­
czył żela-zne p rę ty  o-grodzeni-a b a lk o n ik u  i w s trz y m a ł 
się d o p iero  n a g ły m  półkrok-iem  przed! ob liczem  zam ­
k n ię ty c h  d rzw i i  zas ło n ię ty ch  f ira n k a m i ok ien .

D rzw i -były z a ry g lo w an e  o d  w n ę trza , zaś o k n o  
lek k o  uch y lo n e , by  świie-że p o w ie trz e  sw o-bodnie do­
p ływ ało . Z ygfryd  o d ra z u  to  spostrzeg ł. J a k  n a jc isz e j 
i -najpowolni-ej -otworzył -całkow icie okno, o d ch y lił 
zasło n ę  i -zaglądnął d o  ś ro d k a . Łoż-e s ta ło  tu ż  obok  
fra m u g i o-kna, b ie le jące  ja sn o śc ią  czystego  p o s ła n ia , 
a  w śro d k u , -pełna dziew iczej k r a s y  ś n iła  u śm ie ­
c h n ię ta  o n a . Z ygfryd , n ib y  rzez im ieszek , w su n ą ł s ię  
c a ły  do k o m n a ty . P o d szed ł -do łoża i  w patr-zył1 się  
ja rz ą c e m i m iło w a n ie m  ź re n ic a m i w  to  a n ie lsk ie  o b li­
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cze, godne  u w ie c z n ie n ia  p en d z lem  na jw ięk szeg o  m i­
strza . W  nocnej p ośw iacie , ja k a  w d z ie ra ła  się ido s y ­
p ia ln i od w ypogodzonego f irm a m e n tu , o b lek a jąceg o  
■się ju ż  w  b lad o ró żo w e  p ro m ie n ie , gdzie, jeszcze  daileiko 
n a  w sch o d zie  is tn ie ją c e j' zo rzy , t a  twairizi n a b r a ła  d z iw ­
n y ch  d u ch o w n y ch  pow abów . J a k o  z ie m ia  p o  b u rz y  s t r o i  
się w  k w ia ty  i  ziela, ta k o  te  lic a  b ły sk  g w ia z d k i n ie ­
b iesk ie j p o m alo w ał b a rw a m i tęczy , z a k lę te m i w  k ry ­
sz ta le  cza ro d z ie jsk im , o  k tó ry m  jen o  b a śn ie  i k le c h ­
dy  p ra w ią  -s ta re  b ab u n ie , w ło sy  zapachniał1 wislzyistk,re­
m i a ro m a ta m i sz la c h e tn e m i p rzy ro d y , że z d a w a ło  się 
Z ygfrydow i, jak o b y  je  k to ś , ra js k ie g o  pochodzen ia , 
n a jw o n n ie jsz y m i o le jk a m i p o m aza ł.

T a k ą  k ra sa w ic ę  m o żn a  ra z  ty lk o  w  ży c iu  zo b a ­
czyć i b ia d a  tem u , k to b y  zobaczyw szy  ją , n ie  m ógł 
ją  więcej; o g ląd ać . T ę sk n ic a  i  sm ę tek , m ieM fcho lja  
i żałość z a tru ją  go ś lin ą  zdyohaj'ąciej żm i j i, w yssą, m u  
w sz y s tk ą  k rew , n ib y  p ija w k i k o ń sk ie  p rzy czep io n e  
n iem o w lęc iu , p o ż rą  go  i zżu ją  n a  p ro ch , ja k o  m ól

po żera  n a jw ię k sz e  k o rd y b a n o w e  fo lja ły . B ia d a  m u l  
P o  trzy k ro ć  b ia d a !

Z y g fry d  s ta ł, p rz e c ie ra ł oczy k u ła k a m i i  n ie  
w ierzy ł. N ie  w ie rz y ł, b y  o n  m óg ł t u  s ta ć  i  to  n a  ja ­
w ie  ta k  p a trz e ć , a le  że to  sen  u łu d n y , k tó r y  s ię  roz­
w ieje  i z o s tan ie  ty lk o  m ro czn e  w sp o m n ien ie .

T w arz  H elen y  n a ra z  poczęła  co raz  bardzie j' ja ­
śnieć. N a u s ta  w yb ieg ł d z iec in n y  u śm ie c h  rad o śc i, że 
ro zch y liły  s ię  n iezn aczn ie . Z ap ew n e  śn iło  s ię  je j coś 
zachw ycającego , coś rad o sn eg o . Z y g fry d  p a trz ą c , ta k ­
że m im o w o li co raz  b a rd z ie j ro z ja ś n ia ł  sw e lica, po­
k u rc z o n e  p o p rzed n io  c h ło d n y m  w ic h re m  i zbrukane; 
dżdżem , p o m iąśzan y m  z po tem , sp ły w a ją c y m  p a s m a ­
m i z z lep io n e j czup ryny . Ś m ia ł s ię  w ięc  i  on , ja k b y  i  
je m u  śn iło  s ię ' coś i  w p a d a ł w  c o ra z  w ięk sze  m im o ­
w olne  zachw ycen ie . Ś m ia li s ię  o bo je  bezg łośn ie , je ­
d y n ie  ja sn o śc ią  tw a rz y , k tó ra  o d z w ie rc ia d la ła  w e­
w n ę trz n y  s ta n  dusz.

^Ciąg dalszy nastąpi).

M atka.
(W  g w a rz e  śląsk ie j).

N ad  b u d y n k y m  m a łe j, w siack ij szk o ły , m ieszczą ­
cej się  sp o k o jn ie  m iędzy  'dw iem a k ęp am i, m ig a ły  
z łociste , p ro m ie n ie  słońca . S iln e  jo d ły  w y c iąg a ły  
sw oji p o tężn e  rę c e  w je jo m  s tro n ę . N ad  m o cza ry m  
lec ia ły  g ra m a d y  k ra k a ją c y c h  w ro n .

R ech to r te j m a łe j, w s ia c k ij s z k ó łk i w y p u śc ił p r a ­
w ie ró j ch łopców  i dz ieuszek  z jego  k la sy . Jymo ta k  
g m e ra ło  g iz d a m i p rzed  szko łom . R ech to r jeszcze 
se p rzeg ląd a ł zeszy ty  d z iecek , p rz ep e łn io n e  ro z m a ­
ity m i k re s k a m i i  k lu c z k a m i podohnem i1 do lite r. Po- 
ty m  ppsk łodo ł w szyck ie  razy m , w łożył d o  szyrok igo  
szram ku  w  k ą c ie  i  cbcio ł p ra w ie  n a  łoibiad pójiś, ja k  
w ty m  k to s i s ła b o  d o  d źw ie rz i z a p u k a ł.

Jego  słożąco  go  ju ż  ze d w a  ra z y  do jed zy n io  w o­
ła ła , m yślo ł, że to  zaś łona , i  ty m u  też  g n ie w n ie  k a p ­
k ę  .zaw oło!: „W olno!" A le żodyn  n ie  w chodził. Jy n o  
d ą ii i g ło śn i p u k a ło . W ięc  poszeł w a r tk o  k u  dźw ie- 
rz o m  i ro z w a r jioh.

I t u  p rzed  niim s to la  G rasz lin o . U b ran o  b y ła  po 
n ied z ie łn y m u  w e fo r tu c h  k a r to n o w y  i  podotbnom  
ch u stk ę . M ieszk a ła  s e  w  m ałe j ch a łp ce  n a  ło s ta tn im  
k ra ń c u  w io sk i i  ja k  d łu g o  ja m  z n a ł, nile b y ła  jeszcze 
w  szkole.

— D zień d o b ry  G rasz lin o ! — za rz e k n y ł d o  n ij: — 
Dyć p u jć c ie  d a li i łopow iedźcie , co w os tu  do  m ie  
p ro w ad z i?

— D zień d o b ry  rech to rze , — żacę ła  n iesp o k o jn ie , 
tw a rz  je jo  z a ru m ie n iła  s ie  i w a rg i z a trząs ły . — Gzy 
je s t to  ciężko  czy tać  i  p isa ć ?

— Nie ta k  b a rd zo  babko. (Pow iedzcie m i jy no , co 
chcecie m ieć  p rzeczy tan e  lebo n a p isa n e , i  ro d  w om  
to  zrob ien i.

Ja k o  łodpow iedź n a  jego  p y ta n i  p o trz ą s ła  jy n o  
g łow om .

— N ie ja k  to  r e c h to r  m yślom , a le  s a m a  b y ch  s ie  
jeszcze c h c ia ła  p isać  i  czy tać  nauczyć.

— Hm...
— T ak! dob ry  rech to rze . N ie  je s t  to  żodno  gupo- 

ta , a le  p ro szy m  P onbóczka, żeby m i choć czas da ł 
do n a u c z y n io  s ie  tego. Gzy je s t to  b a rd zo  c iężka?

R ech to r ło d s try c h n y ł s e  sp o ry  w iecheć w łosów , 
sp a d a ją c y  m u  n a  tw a rz . D ziw ne to- p rzec ie  b y ło ; p rzez 
75 ro k ó w  n ie  p y ta ła  sie , czy  sa m  m a łe  i  w ie lk i lite ry , 
n ie  s ta r a ła  sie  ło p ióro  a n i tin te .

Lecz te raz , pod  k o n iec  życio, p rz e w a n d ro w a ła  s ie  
z ło s ta tn i j  c h a łp k i w si, po  p ie rsz y  ro z  z a p u k a ła  d o  
d źw ie rz i sz k o ln y c h  i jeszcze c h c ia ła  je j i  s ta re  o b ro ­
b ione  ręce  p isać  nauczyć.

— D zieci s ie  p u m a łu  d o  te g o  p rz izw y czaji. A le 
w yśc ie  ju ż  G rasz lin o  n ie  m łodzi, i  co w'om t a  łu tro p a  
pom oże, co w om  z teg o  p rz id z ie , że s ie  jeszcze n a u ­
czycie czy tać  i  p isać?

— Co jo  cbcym , to  w os n ic  n ie  obchodzi.! — Ło- 
s tro  p rz y b iła  rę k o m  ło stó ł, lo sk a  je jo  z a k le k o ta ła ; 
p rz is tą p iła  b liży  k u  n ie m u  i  w  je j ic h  p o sęp n y ch  ło- 
czach  nog le  coś zab łysk ło . — Jy n o  te la  w iedźcie, że 
s ie  m u szy m  to  p rz e d  śm ie rc ią  nauczyć. A  ja k  n ie  
chcecie, to  p u jd y m  do fa ro ża , a  ja k  ło n i n ie  h y d o m  
chcie li, to  do m ia s ta , a le  n au czy ć  isie m uszę!

I ja k b y  jom  ja k iś  s t r a c h  pędził, ta k  g n a ły  t y  
s ło w a  z je jic h  'd rżących  w arg . P o m arszczo n o  tw a rz  
je ji  d z iw n ie  sie  k u rczy ła .

I re c h to r  se  to  ro zw aży ł i p o s ta n o w ił n au czy ć  
G rasz lin o m  czy tać i p isać . I  ja k  j i  to  te ra z  p rz irzek , 
ro z ja ś n iła  s ię  tw a rz  je jo  i  s ta ła  s ie  c ichom  — ta k  ci- 
chom . N a ro z łączy n i ło h ję ły  je ji  sp ra c o w a n e  p a lc e  
s iln ie  jego  dłoń. I  ja k  isie potym . łod  n ieg o  ło d w ra c a - 
ca ła , s ta ły  j i  p łaczk i w  łoczach.

I ło d  tego  czasu  dz ień  z a  d n ie m  by ło  w idać , ja k  
re c h to r  p rzez  d z ied z in ę  k u  ch a łp ce  s ta r e j  G raszlinej. 
sp ieszy .

N iezw y k ły  to  d io  n a s  łc b ra z e k ; tym m ło d y  re c h ­
to r  s ied zący  p rzed  p o siw ia ło m  uczyń icom  w  s k ro m ­
nej, staroszw ieck ij. izdebce. Ł ona, b a b k a  ju ż  staro ,, 
z a ś  ro zk o szn ie  ło m ie  se g ło w ę n a d  zagodkow ym ii z n a ­
k a m i, n a z y w a ją cy c h  s ie  l i te ra m i o lem en to rza . Palce,, 
choć te rp a ły  łod  je d n e j k re s k i  d o  d ru g ie j, ło d  czor- 
nego  z a w in ią tk a  do boczka , je d n a k  n ie  ł osłab ły . Ło- 
czy c h ę tn ie  sz ły  łod  d z iw a  do d z iw a . Aż jed n eg o  dnia. 
u s ta  ju ż  tw o rz iły  słow a, s ło w a  sk ro m n e , s to jące  czor- 
no  n a  b io ły m  w e lem en ta rzu . I z ra d o śc ią  zap ew n ia ­
ła  s ta ru s z k a  re c h to ra :

— D ziękujym . PO nhuczkow i, że m ie  jeszcze choć 
ta k  dłogo żyćzostaw ił. T e raz  p rzeć ży tom , co m i p o ­
trzebne. Ju ż  n ie  m u s ic ie  w ięcy  do m ie  p rż iś . P ie k n ie  
w om  d z ię k u jy m  zato, z ło ty  rech to rczy k u .

A ło n  zaś ło p u śc ił je jo m  cb a łp e  p o g rążo n y  W' 
g łęb o k ich  ro z m y ś la n ia c h . S łońce p rz ig rz y w a ło  m ile, 
a b a w ią c e  isie w  jego  z ło c istych  s t ru g a c h  muszki,,, 
b rzęczały  co c h w ilk a  ko lo  niego.

N a d ru g i  dz ień  ra n o  d y rd a ła  G raszlino , u b ran o  
w p ięk n y , n ied z ie ln y  s tró j p rzez dziedzinę. T rzciana-
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ł a  w rę k a c h  w ien iec  ą  d z ik ic h  k w ió tk ó w  i  ga łązek .
Czy zaś m oże sz ła  d o  szko ły?  N ie! Tymi ra z y m  

jo m  łobeszła . Jymo z  w zro k y m  p e łn y m  uczciw ego  
d z ię k czy n ien ie  pod z. Srała s ie  w  ja jo m  s tro n ę .

P rz e k ro c z y ła  fu r tk ę  kierchow ia. P o b ieg ła  ko ło  
sk ro m n y c h  p o m n ik ó w  k u  k o śc ió łk u , fcaj- łod  n ie ­
d a w n a  -dopiero s ta ł  w y so k i p o m n ik  d lo  p o leg ły ch  n a  
w o jn ie  św ia tow ej. T u  s ie  dop iero  za trzi-m ała , w ien iec 
z a trz ą ś  sie  ji w  rę k a c h , a  łą czy  iszukały  m ięd zy  czor- 
n e m i l i te ra m i teg o  im io n a , co  j i  k ie s i  n a jm ilsz y m  
b y ł i n a re szc ie  go zn a lo z ła : „ Ja n  P a w e ł G rasz ła , s ta r ­
szy  szereg o w iec  p iech o ty " .

— Moj synu!.., Moj synu!...
I  n a  sc h o d a c h  p rzed  w y so k im  p o m n ik y m , w iła  

sie  b ied n o  s ta ru s z k a  w  szczęściu , a  te ż  głębokij! bo ­
leści. W ien iec  leżoł łobok n ij, ręce  m ia ła  do rz y k a n io  
złożone, a c iąg le  c z y ta ła  j.yno m ięd zy  c z o rn e m i lite- 
a rm i im ię  jedynego , je jig ó  sy n a , co p a d ł n a  w o jn ie  
za ło jćzyzne.

P o ty m  jom  d zień  za  d n iem  b y ło  w id ać  jiś  w  s tro ­
nę  k ie rch o w a. I  te ra z  dowieidzioł s ie  te ż  reeh to r, 
Cizymu ta  s ta ru s z k a  w  75. ro k u  sw o jig o  życio  s ie  je ­
szcze czy tać i p isać  uczyła.

Robert Grabski-

D ziew częce se rce  je s t  n iezb ad an e , d o p ó k i je ­
szcze  n ie  :zna p rzy g o d y  — d o p ó k i jeszcze je s t  
n ie k o c h a n e , to w ów czas dziew czę p e łn e  u ro d y
— n iew ie , że se rc e m  n ie  m o żn a  g rzeszyć , a n i 
p ię k n o śc ią  b a rd z o  s ię  cieszyć. Bo p rzy jd z ie  
p rz y jd z ie  p o  la ta c h  w ie lu  s ta ro ś ć  g a r b a ta  — 
ślepa , o  k u li ,  o  twej- m ło d o śc i w sp o m n i w eselu , 
a le  s ię  n a d  n ią  ju ż  inie rozczu li. M łodość c i  b u ­
z i n ie  rozaniteild; s ta ro ść  c i  zm arszczy  tw a rz  i 
pob ie li.

I n a  to  s t a r a  p a m ię tn a  Ja g a , k tó ra  p rzeży ła  
Życie do k o ń ca , a  k tó r ą  życie, ja k  b iczem  s m a ­
g a  i z sy ła  bu rze , a  m a ło  s ło ń ca , a ż  w reszcie  
trz e b a  zg in ą ć  w  te j  b u rzy , w  p ro c h  s ię  obrócić
—  n ie  c ie rp ieć  d łużej...

D la tego  n ig d y  n ie  je s t  za, dużo, g d y  opow ie­
m y  życie Jag u s i, życie  sc h o w a n e  jeszcze  p rz e d  
b u rz ą , życie co k w itn ą ć  d o p ie ro  m u s i; .cieszyć 
się  św ia tem , sm u c ić  s ta ro śc ią , a  g a rd z ić  c h ło p ­
ców  żyw ą m iło śc ią  .

J a g u s ia  b y ła  d z ie w c z y n k ą  m ło d ą , — w eso ła  
■zawsze, a le  też  b ie d n a  ro s ła  p o g o d n ie , a  jej- u -  
ro d a  b y ła  pow odem , że jej n ie je d n a  dziew czy ­
na, w e w si n ie-dorów nała , i  t y lu  ch łopców  ża ­
d n a  n ie  m ia ła . -Lecz z a  to  J a g a  ch łopcom  ni-e 
zaw sze  s p rz y ja ła  słow em , czy  te ż  u śm iech em .
O czka je j p ięk n e , k ie d y  ła sk a w sz e : b y ły  d la  
ch ło p có w  poim ętaym  g rzech em  i  m ia ła  zawsze- 
ró j w ie lb ic ie li, k tó rz y  o  rą c z k ę  p ro s ić  j ą  chc ie li.

Aże s ię  z n a la z ł ch ło p ak  co życie, b y łb y  -za 
J a g n ę  o dda ł w  ofierze... K ocha ł j ą  m ocno, lecz zaw ­
sze sk ry c ie , b o  J a g n a  n ib y  m ó w iła  szczerze, że  je s t 
n ie  d la  niej... -drw iła z m iło śc i, k tó r a  w y tw o rem  
p łoche j litości...

C h ło p ak  to  d o b ry  — k o c h a ł j ą  -dalej, i ja k  c ień  za 
n ią  b łą d z ił z b łą k a n y  — k o c h a ł ją  b a rd z ie j, jeszcze 
w y trw a łe j; choć p rzez  n ią  m oże i  b y ł kochany ... lecz 
J a g n a  , c iąg le  w  św ieże j  -młodości, d rw iła  z  ch ło p a ­
k ó w  i  ic h  m iłości.

Aż ra z  w ieczo rem  p rz y  -pracy w  m ły n ie , k ie d y  w 
sercow ej -swej p o n iew ierce , ro z m y śla ł c h ło p ak  o  
sw ej d z iew czy n ie ; ja k b y  p rzek o n ać , zdobyć jej- s e r ­
ce? z-obaczył Jag n ę , co ja k  k w ia t  g ła d k a , b y ła  w  o- 
g ro d z ie  w  o b jęc iach  W ła d k a  —- t a k  go w strz ą sn ę ­
ło, że w  w a r tk ą  w odę w p a d ł zam y ślo n y , s to jąc  n a  
k ładce . N a  k o le  m ły ń sk im  ży c ie  sw e  m ło d e  położył, 
czyn iąc śm ie rć  m atce , k tó re j  n a d  jeg o  t r u m n ą  w  roz- 
ste-rce, z  s tra sz n e g o  b ó lu  ro z p a d ło  serce...

D o s ta ła  „ Ja g a  | j  za -męża W ła d k a , ch ło p ak  bo­
g a ty  by ł, u r o d z i w y  — o n a  te ż  rolsłia b y ła  i  g ła d k a  
„byłia to p a ra , ja k  c u d  .p raw dziw y"— 'mówi-li lu d z ie  zai- 
zdroszcząc szczęśc ia  je j i b o g ac tw a , k tó re  ta k  t r u d ­
ne je s t d la  p ro s ta c tw a . M ąż b y ł bogaty , a  ją , c-hoć 
b ied n ą  w z ią ł -z p ro s te j chaty .

ZEBRACZKA.
m

Szczęście znów  n ie  je s t trw a łe  n a  z iem i, a- zw ła ­
szcza, gdy  s ię  se rc e  oszuka... -Bo m y  n a  m iłość  je s te ­
śm y  n iem i, k tó ra  d o  se rc a  naszeg o  -puka. Ż ąd za  n a  
ś lu b n e  w ied z ie  -kobierce, -a ni-e p ra w d z iw ie  ' czu jące  
serce.

P o  p ew n y m  czasie  p rz e sy t zw ycięża, a  i u ro d a  
to  n ie  fu n d a m e n t, s ta ła  się  J a g a  w s trę tn ą  d la  m ęża, 
k tó ry  k o śc ie ln y  ła m ią c  sa k ra m e n t, ta k  ży ł -ze żoną, 
ja k  z p o w ie rn icą , k tó re j' n a  im ię  je s t :  N IEW O LN IC A .

A w reszcie  in n ą  z n a laz ł d la  s ie b ie  — a Ja g n ę  
zm u sił iść w  św ia t n a  żebry.

I p rzesz ła  ró ż n e  s m u tn e  k o le je  ż y c ia  -swojego, co 
p łacz  w y c isk a  — o d  c h a ty  d z is ia j idzie , łzy le je  — i  
n ie ra z  p sa m i po szczu ją  zb lisk a  — b o  k tó ż  żebracze© 
łzy  p o o b c ie ra  — i kogóż lito ść  obudzi szczera?

I J a g a  dzisiaj: to  o p o w iad a , m łode j dz iew czyn ie , 
k tó rą  też  k o c h a ł c h ło p ak  ro zp aczn ie , lecz t r u d n a  r a ­
d a : ch ło p ak  z a  b iedny , -ona za  p ło ch a .

A s ta ro ść  i-dzi-e, a  n a w e t zb liska , i n ie s ie  różni© 
i  łzy  w yciska .

W incenty Kuglin-



G dzie ip o  sdę c łek  obróci, a  przy-jźry s ię  n a  baby , 
ta k  z-arasicko się  m u s i  rozeź lić  n a  to  s tw orzen ie . 
A n i za 'grosncfca żadne.} s ia te c n o śc i n. n ic h  n ie  u św iad - 
cy. J a k  b a b a  n ie  baijicy go  c a ły c h  d n ia c h  o  ch ło p ach , 
t o ■ s i ę  -swarzy z  in sem i b a b a m i, ab o  p ła c e  z a  n ieboscy - 
k iem  sw ojen i, chłopem ,, co m u  'Ciągiem  d o z e ra ła  ii. d o ­
z e ra ła  a ź  go w y ż a rła  n a  ta m te n  św ia t.

K ie js ik  p o sed em  ęe.. n a  cm en ta rz , jiak to  p rzy sto i 
p o rz ą d n e m u  -kato lick iem u  k a w a łk o w i, w  dz ień  Z a­
duśm y iść  na. c m e n ta rz  i p o m o d lić  isię za  d u sy ck i, co 
juz  po tej św ię te j z ie m i -przestały  s ię  s-w-ędać. A le zę­
by ito -cłek m ógł się  w  c ichośc i pom odlić , toby  ta  i o- 
k ru te c iiio  się  p o m o d lił, a le  gd z ie  in o  p o jź ra l ciek, to 
Zaraz m u s ia t  -s-i-ę rozeź lić  n a  te  -b-abiska, .co kltęcały 
p rz y  -nie-btoisicyków g ro b ach  i  -śliuptai-y ż siniptały- -cię­
giem., a- in o  tez  p o z ira ly  c ięg iem  -to w  jedną- to, w  -dru­
g ą  s tro n ę , z-eb-y tć-z; to  in o  ic h  k to  -ujźrałi i  m y ś la ł se 
ja k  o n e  i  o c k ru te c n ie  z a  - te rn sw o je m  -c-Moipeim la ­
m e n ta c ją  -w ypraw iają . ■ .

. A o d  i ego śl u p ia n ia  ty c h  bab  to  -się- -na. -cm entarzu  
n a ro b iło  ty le  wil-go-ci, ze az  s ię  -zrobił- -dosyć .smory 
s tru m y cek .

N ie m ogłem  - ju z  d łużej w y trzy m ać  z -roz-ezle-nia 
• n a  te  baby  i. .posedem  d o  jed n e j -co isię zw ie W-alem- 

tow a i rz e k łe m  jej- .cego tez  ta k  iza -t-e-m swoj-em- ch ło ­
pem  becy, ja k  n a  p-oki-eresiowanej kobzie. iPrz-e-cie -— 
p o w ia d a m  j e j  — jegom ość m ó w ili z kazalni-ce, ze d u -  
sy ck o n i n a  n ic  -nie p-otrz-a ś lu p tam ia  choc iażby  i  c a łą  
n-o-c n a  cm entarz-u, a-le p o trz e b u ją  pom ocy , z-eb-y się 
p rę d z y  ja k o  m o g li p rześw iarcow ać do ra ju .

M ój niebos-cyk -dawno ju z  je s t  w, r a ju ,  bo m i 
si-ę o  t-e-m c ięg iem  cosik p rz y ś n i — rizekła W ałen to w ą .

— T oście  s-ię p rzec ie  p-owin-ni -ei-esyć i  P ianu . B o­
g u  -dziękow ać ia -nie be-ceć ja k  k-oza.

, —  K iej widzd-s M aciuś ■>— m y  -to ju z  ta k ie  j-esteś- 
w a  b a b sk ie  -stworzęni-a, -ze j-ak j-eist ja k ie  s tr a p ie n ie  
to  b a b a  płace., a  -j-ak je-st ra d o ść  to  b-aba- z  tej- ra d o śc i 
-tez p łace . Bo cóz  t-o- -m-o-ze być  z-a ra d o ść  d la  -b-ab-y j-ak 
ro d zo n eg o  -chłopa ju z  -przy sobie n iem a .

'Z araz tez  -to z m ia rk o w a łe m , bo j-enom isię -trasec- 
k-ę do b ab y  p rzy b liży ł, a  zara-sicko je-j- g a ły  -obeschły 
i  wis-e-Łaka ża ło ść  o d le c ia ła  o d  ńi-ej, j-ak- bies- ó d  p o ­
św ięcanej' w od :y. I cho-ciaz ja  and iW-ail-entowy, a n i 
je-s-ce c h w a ła  Bo-g-u, ni-cyj n ie  je s te m  a le  jiak ty-lk-o- ja ­
k ą  zag ad am , a lb o  tylko- s-ię -na n ią  p o jź rę , to- juz  .oc- 
k-ami p rz e w ra ca , u śm ie c h a  się i  ta k  ja k o ś  jej m iło  
się  n a  w n ę trz u  -rotbi. Ziar-oiz -to w id z ia łem , jo n o m  ty lk o  
w lazł n-a -cm entarz. Chodziłem- -se w e d le  -grobów, jaik 
ja k i  ja-ni-o-łek -pociesycieli, a  najw ięcej- d la  ty c h  m ło - 
d y ćh , c-o- tylko- o p irzo n y ch  dz ieusęk .

A b y ły  te-z ta m  i  ta k ie  d z ieu sk i co ty lk o  u d a w a ­
ły, ze -płacą. B-o- i- có-zto- za  -żałość m oże być  z a  niebo-s- 
cykiem , jiaik dz-ieuse m a łe  g o sp o d a rs tw o  o s ła w ił, a  ze- 
o n a  -choci-az m ło d a  m u s i  -pracow ać? U  ta k ic h  cłek

z-a-raz ujź-rał o ś lin io n e  ga ły , aby  -tyilko ta k  o d  ok-a u- 
d-awać izał-ość, k tóreji ni-eboseyki n-a n ic  n ie  p o trz e ­
bu ją .

J a k  juz  s-ię zc ie m n iło  n-a -cmie-nt-airizu, jiak ju z  świ-c- 
k i  si-ę w ypali-ły i  p o g asły , rizekła, do- mhi-e, W-aie-ntow-a 
-cobyśmy ju z  poślii i o s ła w ili  d u s y c k i w  -spokoju. T a- 
k-eśmy tez  posili do c h a łu p y  ty lk o  n ie  bardzo- prosto , 
bo z tej, wie-lgiej- zało-ści- rzek ła  W a len to w a , -co m a  o- 
cho tę  z a tru ć  ro b a e k a  ma dobranoc.

50 kijów zamiast dolarów.
W  s ta n ie  Wiis-consin w a łę s a ją c y  -się m u rz y n  u -  

k ra d ł  k o n ia  i sp rz e d a ł go  o k o liczn em u  farm erow i-. 
M u rzy n  n a zy w a ł -się Bool.

K rad z ież  k o n ia  w  A m ery ce  n a leży  do -ciężkich 
z-bro-dni.

To też  sz e ry f -puścił się  w  pogoń  ,z,a złoczyńcą, 
u ją ł  go i sp-row adził do m ia-steczka. W  g o d z in ę  -pó­
źn ie j n a d  cza rn y m  k o n io k ra d e m  od b y ł się  „-obywatel­
ski". sąd , -który sk aza ł w in o w ajcę  n a  śm ie rć  p rzez  -po­
w ieszenie .

O-d takie-go w y ro k u  n ie m a  o d w o łan ia , a  -ponie­
w aż -p rak tycznym  m ieszk ań co m  ż a l b y ło  z ło d z ie ja  
żyw ić i piłnowa-ć -bodaj- p rzez  24 godzin , w ięc w y p ro ­
w ad zo n o  go n a ty c h m ia s t  o  2 -k ilom etry  z a  m ia s to , 
gdzie  -pod p o tężn y m  b u k ie m  p o stan o w io n o  dok o n ać  
egzekucji. R ozłożyste  g a łęz ie  -drzewa w  s-am ra z  n a ­
d a w a ły  się do tego  p ro c e d e ru  i  m ia ły  za s tą p ić  szu ­
b ien icę .

P rz ezn aczen i obywate-le H a m ilto n u  ( ta k  s ię  n a z y ­
w ało  miaistie-cizko, k tó re  b y ło  -terenem  t,eji biteltóirB)- ju ż  
szy k o w ali k a ra b in y  i  rew o lw ery , a b y  w is ie lca  dl-a 
te-m p ew n ie jszeg o  s k u tk u  prze-szyć jeszcze  k i lk u d z ie ­
s ięc iu  k u la m i (A m ery k an ie  s ą  n ao g ó ł i. w e w szy st­
k ie  m  b a rd z o  g ru n to w n i)  g-dy w  -m iasteczku  roz leg ł 
-się n a jp ie rw  jęk  d-zwo-nu, do c-ze-go p rzy łączy ł się  
n iebaw em  jęk  syre-ny fab ry czn e j, a  ró w n o cześn ie  
wzni-ó-sł się  na-d m ia s te c z k ie m  sn o p  cza rn eg o  dym u.

P o żar!
R a to w ać  d o b y tek  mi-eis-zkań-ców s ta ło  się  n a k a ­

zem  chw ili, w ie le  w ażn ie jszy m , n iż  ch w aleb n e  -zre­
sz tą  w id o w isk o  p o w ieszen ia  m u rz y n a . T o  też  w szy­
scy, z a p o m in a ją c  o  m u rz y n ie  rz u c ili  się  w  s tro n ę  
m ia s ta . S zeryf poszedł- z,a ich  przykładem -, a le  n ie  
-stracił przy-tem  głow y, jiak ta m c i. Pie-rwiej. -przyw ią­
zał m u rz y n a  do d rzew a  -sznuram i i  pote-m- do-piero 
pob ieg ł n a  m ie jsce  p o żaru , k o m b in u ją c  w  'd u ch u , że 
co s ię  odw lecze, n ie  ucie-cze — m u rz y n  i  -tak będz ie  
w is ia ł!

Bool pogodził .się też  ze sw ym  losem , g d y  spo ­
strzegł- p rzech o d ząceg o  opodal- m u rz y n a , d o b reg o  
znajom ego , w łóczęgę -jak i  o n  s-am, k tó ry  w  -braku 
-czego innego , -kradł -czas -Panu B ogu.

—-. J im ! hop! -hop! — z a w o ła ł p rz y w ią z a n y  -do 
d rzew a  skazan iec .

J im  sp o jrza ł, -skąd. p o chodziło  w o ła n ie  i  zdziw ił 
isię p o tężn ie  w idząc  p rz y ja c ie la  -swego w  ta k  n iezw y ­
k łe j pozycji.

— B-o-0'1, a  iz to b ą  -ci s ię  'dzieje, — -zapytał.
— S ta ty s tu ję  do f ilm u . -R-obią lynch- n a d  czarnym ,, 

rozu-mie-sz? Z a ra z  z m ia s te c z k a  n a d ja d ą  ak to rzy , p o ­
p rz e b ie ran i z-a cow boyów , k tó rz y  b ę d ą  mni-e n iby  
w ieszać.

A le ta  k-ome-dja się  p rzec iąg a , a  ja  n ie  m am  -cza­
su. C hcesz ty  m n ie  za s tąp ić , J im ?  'P łacą  m i 50 d o la ­
rów , z cze-go 10 d o sta łem  z a d a tk u . R esztę  40 do la rów  
m ożesz ty  źanobić.
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J im  ppdm iosł ś lep ia  ku. n ieb u , j a k b y  k a lk u lo w a ł, 
czy m u  'Się to  o p łac i. Jak o ż  w y k o m b in o w ał, że je s t 
to  n iez ły  in te re s .

— D obra! — p o w iad a . — A le ja k  to  zrob im y?
—■ N ic p rostszego . O dw iijż m n ie , a  ja  n a  m o je  

m ie jsce  p rzy w iążę  ciebie. G dy p rz y jd ą , pow iesz im , 
że m n ie  z a s tę p u  jesz.

J im  o d w ią z a ł kolegę. Bool p rzy w iąza ł do b u k u  
J im a  i p o g n a ł ,co n o g i go m o g ły  u n ie ść  d o  la su , w  k tó ­
reg o  n ie p rz e b y ty c h  o s tę p a c h  n ieb aw em  zginą,!.

T ym czasem  w  m ia s te c z k u  u g aszo n o  p o ż a r i  p rzy ­
p o m n ia n o  so b ie  o w sp a n ia łe m  w id o w isk u , k tó re  m a  
s ię  odbyć za  m ias tem . R uszono  w ięc ła w ą  na. m ie jsce  
egzekucji,, gdzie  szery f s tw ie rd z ił ze zdum ieniem ,* 
że to  n ie  te n  sam  delik w en t.

Jim . opow iedział, sk ą d  s ię  w z ią ł p o d  b u k ie m  w  
ro li w isie lca .

Z ro b iła  się  w ie lk a  k o n s te rn a c ja , a  sk o ń c z y ła  się 
o n a  n a  tem , że J im o w i w lep io n o  za  k a rę  50 k ijów , 
n a tu ra ln ie  bez o b iecan y ch  40 do larów . A B ool p rze ­
pad ł bez w ieści.

Z pogrzebu  
króla A leksandra.

W  pogrzebie k ró la  ju ­
gosłow iańskiego A leksan­
d ra  w zięli udział p rzed ­
staw iciele  p raw ie  w szyst­
k ich  pań stw  europejsk ich , 
a k roczy li oni w  pogrze­
bie zaraz  za rodz iną  
k ró lew ską, k tó ra  k ro czy ­
ła bezpośredn io  za  tru m ­
ną, a k tó rą  w idzim y na 
innym  n aszym  obrazku .

O prócz n a jro zm a it­
szych odznaczeń , jak ie  
niesiono  w  pochodzie  
żałobnym , p rzed  tru m n ą  
kró la  A leksandra n iesio­
no insygn ia  k ró lew sk ieg o  
j e s t : koronę, berło , b u ­
ławą. m arsza łk o w sk ą  i 
różne o rd e .y  zm arłego  
króla. Insygnia  te n iosą 
w ysocy  dygnitarze ,

M A RJA N  BONCZA.
r . r • ~

Powieść. Ciąg dalszy);

— Coście z rob ili <z o jcem  m o im , co śc ie  z n im  zro ­
b ili?  — k rz y k n ę ło  dziew czę, z a ła m u ją c  rę c e  i ( z r y w a ­
jąc  się k u  s y p ia ln i  'ro tm istrza .

B o g u sław sk i znów  ją  co fną ł n a  fo te l i s ta ra ją c  
się o  ja k  n a jła g o d n ie jsz e  b rzm ien ie  g łosu , p o w ie ­
dział :

— U spokój s ię  p a n i, o jc iec  tw ó j żyjle, n ic  m u  s ię  
Złego n ie  s ta n ie , m y  ludzi bez p o trzeb y  n ie  'z ab ija ­
m y.

— D ow ódco, t a  d z ie w k a  m n ie  Z ran iła  i d o  m n ie  
należeć  m u s i — o d ezw ał się  tro c h ę  jęczący m , a le  
za razem  i ro z s ie rd zo n y m  to n em , r a n n y  op ryszek .

— M ilczeć i  p re c z  s tą d , aż  d o  d a lszy ch  ro z k a ­
zów — k rz y k n ą ł B o g u sław sk i % w y m o w n y m  gestem .

— No, p a n ie n k o !  — od ezw ał s ię  h e rsz t, gdy  zo ­
s ta l i  s a m i — m u s im y  z so b ą  o tw a rc ie  i  szy b k o  po­
m ów ić. T en , k tó reg o ś  r a n iła ,  m a  w sze lk ie  p ra w ą , (bo 
i m y  m a m y  sw o je  zb ó jeck ie  p ra w a ) d o p o m in ać  się, 
abyś z o s ta ła  w y d a n ą  w  jego  ręce. A le m i ciebie- ża l; 
i zo stan iesz  o ca lo n ą . -W szakże ni-e inaczej, ty lk o  ja k o  
p ra w o w ita  żo n a  B ogusław sk iego .

P a n n a  M ic h a lin a  w y d a ła  s tra sz n y  o k rzy k , a  z

sąsied n ieg o  p o k o ju  do lec ia ł g łu c h y  jęk  i ja k b y  
sza rp n ięc ie  s ta re g o  ro tm is trz a , k tó ry , n ie  m o g ąc  się  
p o ru szać , an i m ów ić, m ożności s ły sz e n ia ’ n ie  by ł 
p rzecież pozbaw iony.

— P a n n o  rp tm is trzo w n o , p o d o b a ła ś  mdi s ię  i, z 
w olą  lu b  bez w oli, m u s ia ła b y ś  zostać k o c h a n k ą  B o ­
g usław sk iego . A le -p ra w a  nasze  s ą  s tra s z n e  i  k o c h a n ­
k a  h e rsz ta  je s t wspó-ln-ą zdobyczą całej, b a n d y , jiak 
i w-srpólny łup , k tó ry m  s-ię -dzielimy. T y tk o  do p r a ­
w ej żo-ny dow ódcy  żad en  ż m o ich  ło tró w  n ie  śm ia łb y  
dostąp ić . T u  s ię  n ie m a  -co, p ię k n a  p an ien k o , n a m y ­
ślać  — c iąg n ą ł •dalej opry-s-zek, a  (zniżyw szy g łos, p r a ­
w ię szep tem  dodał:

M nie już  i ta k  zb ó jeck ie  rzerndosłó obrzyd ło , 
w ięc u c iek n iem y  -daleko i z tem  bogac tw em , k tó re  
m am , b ęd z iem y  ży li szczęśliwie-.

' B iedne dziew czę, uczu w szy  o d d ech  s tra sz n e g o  
-opryezka, k tó ry  ■zbliżył sw-oje o h y d n e  ob licze -do je j 

"tw arzyczki, znów  p o  r a z  d ru g i zem dla ło .
— A je d n a k  tu  n ie m a  in n e g o  wyjściia, ty lk o  m u ­

sisz zostać  m o ją  żoną  — zaw ołał en e rg iczn ie  Bogu­
s ław sk i i n a ty c h m ia s t W ydał ro zk az  c z te re m  n a ja a -  
u fań szy m  -z bandy , a b y  s ię  u d a li n a  pleb-anję i p ro ­
boszcza p rzy w ied li.

— S p ra w ia jc ie  s ię  ty lk o  cicho, n ik o g o  w e w s i n ie  
•obudźcie, -gdyż n ie  ch c ia łb y m  -z tutejeze-m  ch ło p ­
stw em  s taczać  w a lk i.
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N ie u p ły n ę ło  k ilk u  p ac ie rzy , a  w y s ła ń c y  b y li z  
.pow rotem ; lecz z a m ia s t k s ię d z a  p roboszcza, p rzy ­
n ieśli, l i te ra ln ie  o w in ię tego  w b e ty , o rg an is tę . O-d 
p rze rażo n eg o  m i ech o d m u ch a , k tó ry  d łu g o  nie- m ógł 
p rzy jść  do słow a, h e rsz t -dow iedział się , że w łaśn ie , 
gdy  p a n  K ru sz e w sk i .podwoził kisdięd-za P a ły s iew icza  
do p leban  ji, p rz y b y ła  z P-s-a-r -po-dwo-da, ab y  -zabrać 
k a p ła n a  z W jaty-kie-m do -ciężko -chorego, u m ie ra ­
jącego  parafj-anin-a.

G orliw y  prob-oezcz nig-dy w  ta k ic h  razac-h n-ie 
zw lek a ł i, m im o  -znużenia, n a ty c h m ia s t  u d a ł  -się w

Inn-i zb-ój-e spoglądali na d u m n ą  dziewicę.

drogę, -skorzystaw szy  jedy-nie z sa n e k  p a n a  K ru szew ­
skiego, k tó ry  uwiaż-ał -sobie za  n ie m a ły  -zaszczyt i  
szczęśc ie  wi-e-źć kapła-na, p ia s tu jąceg o  N a jśw ię tsz y  
S a k ra m e n t.

K iedy  p ó źn ie j z e rw a ła  -się -zamieć, w idoczn ie  
dziedzi-c P s a r  n-ie pozw olił -p-rob-oisz-cizo-wi W racać w 
ta k ą  zad y m k ę  do W z-dołu i  sk ło n ił -do- -przyjęcia go ­
śc in n o śc i u  s ieb ie  w e  -dworze.

B o g u sław sk i, w y s łu ch aw szy  te j re la c ji, z a k lą ł 
ze złości, b o  to  m u  p lą ta ło  w szy s tk ie  s-zy-ki.

— A -przecież mus-zę -coś w ym yślić , a-by j ą  oca lić  
ty-l-ko d-la -siebie — m ru c z a ł w śc iek ły  op-ry-sizek, prz-e-- 
ch a d z a jąc  -się duże-mi k rokam i) p o  pokoj-u -i z  lu b o ­
śc ią  s-poglą-dając n-a p a n n ę  Mi-cbali-nę, k tó rą , w e­
zw an a  -przez h e rsz ta , -pani -M odlińska zd o ła ła  ju ż  do 
zm ysłów  p rzy p ro w ad z ić .

Podc-zas ty c h  ro z m y ś la ń  -bystre u c h o  B o g u sław ­
sk ieg o  usłys-zało g łos -dzwonów, a  jed n o cześn ie  
w p ad ło  k i lk u  opry-sizków, oznajm i-ając,, ż-e jed-e-n z 
u w ięz io n y ch  w  ch lew ie  -paro-bków, zd o ław szy  w y ła ­
m ać  tyl-ną, wido-c-znie s ła b ą , śc ianę , -g-d-złeś u m k n ą ł.

— To n a sz e  d zw o n y  — s-zep-tał, k ry jo m o , żeg n a­
jąc  się, o rg a n is ta .

Wi-edzi-ał on , że i le k ro ć  p rz y tra f i ł  si-ę w e w si p o ­
ż a r, -a k to ś  w d z w o n y  n-a -alarm  ud-erzy-ł, zazwy-c-zaj-, 
m im o  n a jtw a rd sz e g o  sn u , c a ła  w ieś z ry w a ła  s ię  n a  
nogi.

I B o g u s ław sk i sn a ć  z ro z u m ia ł, że m a  ju-ż n iew ie ­
le -cza-su -przed -sobą. Z-bój-e ściąg-a-Hi. -ze .w szystk ich  p o ­
s te ru n k ó w , ja k ie  mi-el-ii w y zn aczo n e  n-a fo lw a rk u , cze­
k a ją c  h a  ro zk az  dow ódcy.

Do p o k o ju  wch-od-ziło ic h  co raz w ięcej, a  k i lk u  
s ta rszy ch , s ta n o w ią c y c h  r-o-dzaj .rady przybocznej 
h e rsz ta , -doradzało śpieszni-e -z łu p e m  u chodzić .

—• A tę  p-ani-e-n-kę, k tó ra  do rnni-e s trz e la ła , -za­
b ie ra m  z -so-bą i -drugą zd row ą rę k ą  s ta re g o  u śc isn ę

-za g a rd ło  — wyr-zekł ek-Si-kuchcik, -zm ierzając -do s y ­
p ia ln i ro tm is trz a .

P a n n a  M ich a lin a , j-u-ż z u p e łn ie  p rz y to m n a , -zer­
w a ła  s ię  z f-o-telu i, z a p o m in a ją c  o  w szy stk iem , ty l­
ko t-rwożna -o życie  ukocba-n-ego otjicła, pa-d-ła n a  -kola­
n a  p rz e d  B o g u sław sk im , w o ła jąc :

— Ni-e -pozwól m u  z a b ija ć  m ego  ojica!
H ersz t, o d trą c iw sz y  ra n n e g o  opry-s-zk-a, -rozkazał 

p a n i M o d liń sk ie j -przynieść k ru c y fik s .
•a-  Kiie-dy ni-ema -księdza, i- t-ak -c,ię -zwiążę -przy­

sięgą, m-o-ja -panno. Jeżeli j ą  w y k o n a sz  -dobrowol­
n ie  (?), oj-ci-ec tw ój zos-tanie oca lo n y , ho n ik t  -się -nie 
o śm ie li podn ieść  rę-ki n a  p rzy sz łeg o  te śc ia  B o g u sław ­
skiego.

Z-bóje ze z-dumien-i-e-m s łu c h a li  -słó-w sw o jego  h e r­
szta , k tó ry  n-achy-liwszy sdę d-o k lęczące j, -z-dążył. 
szepnąć :

— J e ż e l i . n ie  p rzy s ięg n ie sz , ni-c n ie  o c a li życia 
tw eg o  o-j-c-a i .twojej c-z-ci, m -ością ro tm is trz ó w n o .

P a n n a  M ich a lin a , ja k  w iem y, n a le ż a ła  d o  ty c h  
e n e rg ic z n y ch  -natur, k tó re  z-awsize o c e n ia ją  d-a-ną sy ­
tu a c ję  i  d z ia ła ją  z d e te rm in a c ją .

Z-e-rwaw-s-zy się w ięc iz k o la n , p o d esz ła  d o  s-tołu, 
n-a k tó ry m  st-a-ł j-uż, p rzyni-esiony  pr-zez -ledwie żyw ą 
p a n ią  M od liń ską , k ru cy fik s , -położyła -na n im  -dw-a 
p a lu szk i, w o ła jąc :

— W ięc dyktuj-c-i-e m i -rotę p rzy sięg i.
N ie ty lk o  B o g u sław sk i, -ale i  in n i  -z-bóje z  a d m i­

ra c ją  s-poglądali n a  p ię k n ą , -dum nie w y p ro s to w a n ą  
-dziewicę, k tó re j tw a rz  z d a w a ła  s i ę . b led szą  o d  tego 
b ia łeg o  neg liżu , ja k i  n a  sieb ie , w staw s-zy -pośpiesznie 
z łó żk a  n a rz u c iła .

B o g u sław sk i, ja k  ju ż  w iem y, -był sp ry tn y m  h u l- 
tą je m , w ięc p o d y k to w a ł k ró tk ą , -ale str-aszną ro-tę 
p rzy sięg i, k-torą -panna Mi-chaliina su c h y m , -prawie 
bezdźw ięcznym , a  m im o  to  dobd-tnym g-łos-em p o w ta ­
rz a ła :

„P rz y s ię g a m  n a  -zbaw ienie -duszy mojej- wobec 
w iz e ru n k u  U krzyżow anego , że  z o s ta n ę  żo n ą  J a n a  
B o g usław sk iego , a  nic-zyją in n ą . P rz y rz e k a m  i k ln ę  
s ię  n a  wszys-t-ko, c-o m i j-es-t n a jd ro ż sz e  i n a jś w ię t­
sze, że n a w e t w b rew  w o li -oj-oa i  -całego św ia ta , -stawię 
s-ię ta m , d o k ąd  m n ie  -Bogusławski! -z-awezwie, aby 
n-a-s -kapła-n po-łącizył w ęzłem  m a łżeń sk im . T a k  m i 
P a n ie  Boże -dopomóż, a  n a  -znak pr-zysięgi ca łu ję  
k rzy ż  C h ry s tu so w y 11.

— Towarzysz-e-! b io rę  wa-s z a  św iad k ó w , że ta  
d z iew czy n a  o-d te j  -chwili je s t  ju ż  m o ją  żoną. A p a ­
m ię ta j, -p-an-no, że g d y b y ś p o p e łn iła  k rzy w o p rzy s ię ­
stw o, .an i ty , a n i  twój. rod-zic n ie  u n ik n ę lib y śc ie  -zem­
sty  n a s  w szy stk ich . -Przyrzecz-cie m i to, tow arzysz© !

— P rz y rz e k a m y  i  p-rzyis-ięgamy — o zw ał się  g ro ­
źny  po-m ruk zbójów1.

— A le ja  n ie  przysięga-m , b o  -dowódca -naruszył... ■
l la n n y  e k s-k u cb c ik  n ie  zdążył dokończyć zdan ia ,

gdyż B o g u sław sk i, b ły sk a w ic z n y m  ru c h e m  wy-do- . 
-byws-zy -z za -pasa kr-ucicę, s trz e li ł  w  niie-go, k ład ąc  
tru p e m  n a  m ie jscu .

Jedno-cześnie -dał is-iię sły szeć  b u k  in n y c h  w y s trz a ­
łów  -z pew nego -oddalenia.

B ył t-o ju ż  -skutek a la r m u  -dzwonów. R ozbudze­
n i  w ło śc ian ie , p-rzekon-awszy się, że niem a, pożaru , 
do m y ślili -s-i-ę jak ieg o ś  n iezw y k łeg o  wyd-arze-nia na  
fo lw a rk u  i  w-e dw orze.

B iegli w ięc u z b ro je n i w  -siekiery, -kosy, a  naw et 
w  -rusznice i  -sam opały, bo , ja k  ju ż  w sp o m in a liśm y , 
ro tm is trz  w ie lu  w ie śn ia k o m  ro z d a ł b ro ń  p a ln ą  i n a ­
u czy ł n a leży c ie  -się -z n ią  -obchodzić.

P ie rw sz e  -szeregi w ło śc ian  s to czy ły  w ięc w a lk ę  
ze zbó jcam i s to ją c y m i n a  c-za-tach. (C iąg d . nast.).
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poszed łem  % d o m u  n a  bliższe d rogi i p rzed  .chw ilą 
p rzy b y łem ; a  sp o jrzaw szy  n a  M arcysię  d o d a ł: z a ­
czn ijm y  w ięc  w  im ię  Boże!...

S łońce p ły n ie  coraz wyżej, po  n ieb ie , p ro m ie n ie  
jego  coraz b a rd z ie j dop ieka  ją, a  żn iw ia rze , o c ie ra ją c  
pot. z czoła, p o su w a ją  się  w  p ra c y  dale j, a  d a le j p o  
ła n ie ; sz e le s t s ie rp ó w  i szu m  zboża b y w a ją  ty lk o  
p rze ry w an e  od czasu  -do czasu  k ró tk ie m i m iędzy  
g ro m a d k ą  rozm ow am i.

Ju ż  m ia ło  s ię  k u  po łu d n io w i, g d y  n a ra z  p rz o d u ­
ją c a  w szy stk im  p rz y  żn iw ie  M arcy sia  z a k rz y k n ę ła  
b o leśn ie : Jezus, M arja! P odskoczy ł p rę d k o  W ałek , a  
za n im  d ru d z y  i o toczy li n ieszczęśliw ą  dziew czy n ę, 
k tó re j ,z u c ię teg o  s ie rp e m  p a lc a  k re w  s ię  m o cn o  la ła .

— Boże mój-! to ż  to  n a  ciebie ta k ie  n ieszczęście  
paść  m u sia ło ! a  w idząc z p łaczom  b o le śn ie  sy k a ją c ą  
M arcysię  ta k  s ię  poczciw y  W a łe k  ro z rzew n ił, że aż 
łzy s ta n ę ły  m u  w  Oczach.

W n e t o w in ię to  p a le c  s z m a tk ą  z m a c z an ą  w  z im ­
ne j w odzie i b ie d n a  M arcy sia , ja k o  n ie z d o ln a  d o  d a l­
szego  żn iw a  u d a ła  s ię  do. d o m u . 'Po o d e jśc iu  w szyscy, 
•a n a jb a rd z ie j W ałek , b a rd zo  p o sm u tn ie li i p ra c a , 
rzecz m ożna, n ie  s z ła  ta k  ra ź n o  ja k  p rzed tem .

P o s tę p u ją c e j1 dość  zw o lna  k u  dom ow i 'M arcysi,. 
k re w  c iąg le  s ię  sączy ła  z  p a lc a ; m u s ia ła  go  w ięc m o ­
czyć k ilk a  ra z y  w. p o to k u  p ły n ą c y m  obok  łą k i, ja k  
ró w n ież  i  s z m a tk ę  w yciskać  ze  k rw i. K iedy  m in ę ła  
łąk ę , n ie  m o g ła  ju ż  więcej, m oczyć skaleczonego  p a l­
ca, bo n igdz ie  w ody  n ie  b y ło ; sp ie sz n ie  w ięc b ie g ła  
k u  w.si, a doszed łszy  do p ie rw szeg o  -domu, w esz ła  
tam , a b y  zn ó w  ra n ę  odm oczyć, bo  c a ły  p a le c  b a rd zo  
by ł sp ieczoną k rw ią  pow leczony.

B y ła  to  k a rc z m a , a  szynkow a! w  n ie j k a to lik . N a­
ty c h m ia s t p o staw io n o  M arcy si cebrzyczek z w o d ą  n a  
ław ce  w  izb ie ; je d n a k  p ro s iła  gospodyn i, a b y  jej do 
s ie n i tę  w odę w y n io s ła , bo w  k a rc z m ie  s ie d z ia ł -jakiś 
m ło d y  człow iek, w ięc n ie  clici-ała, aby  s ię  n a  n ią  p a ­
trzy ł. N iezn a jo m y  zaś- ja k b y  n a u m y ś ln ie  p rz e c h a d za ł 
się po izb ie  k a rczm y , a  ile  ra z y  p rzyby ł k u  d rzw io m  
o tw arty m , zaw sze  rz u c a ł sp o jrzen ie  do sien i, gdzie

l pogrzebu Mla
Aleksandra.

Z a trum ną postę­
puje. królow a- 

w dow a M arja z 
synem  1 1 -letnim  
królem  Piotrem , 
za nimi (od le­
wej strony ksią­
żę jugo słowiański 
A rsen, królow a 
rum uńska Marja, 
m a tk a  królow ej- 
w dctoy jugosło­
w iańskiej i ksią7 
żę Paweł. Za księ­
ciem  rum uńskim  
w m undurze ad­
m iralskim  książę 
Je rzy  angielski, 
a na praw o król 
Karol rum uński. 
Za nimi cały  sze­
reg innych przed­
stawicieli państw .

Gdzie djabeł nie może— tam baba pośle.
(Obrazek ze wsi).

B ył to  p rze ś liczn y  p o ra n e k  'S ierpniow y. S łońce, 
w y d o b y w ające  s ię  gdzieś z za  -góry, ob la ło  swe-mi 
p ro m ie n ia m i ziem ię, a  k ro p e lk i -rosy p o ły sk iw a ły  się 
p rz e c u d n ie  p rzy  m iły m  pow iew ie  w ia te rk u  Wisc-hod- 
n iego. C a la  też w io sk a  k rz ą ta  się  żw aw o; jed n i p rzy ­
sp o s a b ia ją  wozy, ab y  .zboże ju ż  zżęte  i zw iązan e  p o ­
p rzed n io , do. -domu sp row adzić , -drudzy z a b ie ra ją  s ie r ­
p y  i ru s z a ją  d o  żn iw a , a  p a s tu c h y  -znowu p ę d z ą  b-y- 
d e łk o  n a  po le. K ażdy  w esoły, w szy scy  s ię  cieszą, że 
P a n  Bóg b ło g o sław i i  podczas żn iw  pogody  udzie la .

Z jednego  d o m o stw a , tu ż  obok gośc ińca , w  ś ro d ­
k u  w si położonego, w ysz ła  ró w n ież  g ro m a d k a  ż n i­
w iarzy . P rzy b y w szy  za  w ro ta , o d d z ie la ją ce  d z ied z i­
n iec  g o sp o d a rza  od  gośc ińca , p rz y s ta n ę li  w szy scy  
n ieco  i sp o jrze li w  s tro n ę  zach o d n ią .

— W iesz  ty  M arcyś — rzecze je d n a  ze ż n iw ia re k  
— k to  w ie, czy o n  ju ż  n ie  p o szed ł .

— P ra w d ę  m ów isz  — rz e k ła  z a g a d n ię ta  — ła tw o  
być m oże, bo to  r a n n y  p ta sz e k ; p ew n ie  n a s  u p rzed z ił 
i  m oże ju ż  -sam -rozpoczął żniw o.

— E he! — z a śm ia ł s ię  jeden  z m ężczyzn , sp o g lą ­
d a ją c  -przytem  z b o k u  n a  M arcysię  — m a  się  k o m u  
i  za co p o d ch leb iać .

. S łow a te  w y c is n ę ły ' s i ln e  ru m ie ń c e  n a  tw a rz y  
dziew czyny , a  sp u sz c z a ją c  oczy, rz e k ła  łag o d n ie :

W y  T o m aszu  to  m i zaw sze  d o k u czac ie  — o t le­
p iej so b ie  za śp iew a jm y !

, — T ak , ta k  — rz e k li w szyscy  — n iechże  n a m  
M a rc y s ia  rozpocznie...

I ca łe  to w a rz y s tw o  z a n u c iło  p io sen k ę  d o n o śn y m  
głosem , k tó re j  odgłos d a le k o  s ię  roz lega ł po  p o lach  i 
la sach . W k ró tc e  p rzy b y li n a  m iejsce, p rzezn aczen ia .

— Daj: Boże szczęście! a  to śm y  w iedzie li n ap rzó d , 
że ty  W a łk u  z  pó ł s ta ja n ia  z rąb iesz , zan im  m y  p rz y ­
b ęd z iem y  — to  m i zuch!

— N iem a  się  czem u dziw ić  — o d rz e k ł W a le n ty  —
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M arcysia  sch y liw szy  s ię  m o czy ła  p a lec . C zynność ta  
je d n a k  n ied łu g o  trw a ła , i d z iew czyna  w k ilk an aśc ie , 
m in u t po b ieg ła  do dom u.

W y sm u k ła  p o s ta ć .M a rc y s i, jej ru c h y , p rześliczne  
w arkocze, oczy b łę k itn e  i p ięk n a , ru m ia n a  tw a rzy cz ­
ka. ja k o ś  m u s ia ły  za jąć  n iezn a jo m eg o , b o  n a ty c h m ia s t 
ro zk azaw szy  so b ie  dać  jeszcze sz k lan k ę  p iw a , z ag a ­
dał do g o sp o d y n i: ■

— A le ta  b ie d n a  d z iew czy n a  d o p ie ro  m u s i  c ie r­
pieć, a  co n a jg o rsza , że n ic  rob ić  n ie  będ z ie  m og ła .

— Co o  robo tę , to  f ra sz k i — o d rz e k ła  z a g a d n ię ta
— boć to  przecież n ie  s łu ż ą c a  ty lk o  b o g a ta  o jcow i- 
czka, ba! p ra w ie  ja k  jed y n a c z k a ; m a  j ą  k to  w yręczyć 
w robocie , a  o n a  sobie  m oże leżeć.

— D o p raw d y ?  a  czyj aż  to c ó rk a ?
C ó rk a  W o jc iech a  P a w lik a , m a ję tn e g o  g o sp o d a ­

rza. Ja k  s ię  jed z ie  .przez w ieś, m o żn a  w idzieć  zaraz  
p rzy  g o śc iń cu  p ię k n e  d o m ostw o  i n a jw ię k sz e  gospo­
d a rsk ie  z a b u d o w a n ia ; je s t  to  w ła śn ie  jej o jc a  m a ­
jętność. Ho! ho! to  jed en  z n a jw ię k sz y c h  gospodarzy , 
b a rd zo  oszczędny, c e n ta  n a  d a rm o  n ie  w yda, a  .w 
k a rc z m ie  a n i  go  w idzieć . ć-

— D o p raw d y ?  a  to  i  p ie n ię d z y  m usi...
— M oiściew y! s ły sze liśc ie  co? — z a p y ta ła  n ag le  

o ch ry p ły m  g łosem , w chodząc  d o  k a rc z m y  zad y sz a n a  
s ta r a  ja k a ś  b a b a  — a  dyć  P a w lik ó w n a  ju ż  od  godziny  
kona... w śc ie k ły  p ies ją  p o k ąsa ł.

U śm iech n ę ła  s ię  w zg a rd liw ie  s z y n k a rk a  ja k  i ów 
m ężczyzna, słysząc , ta k ie  p lo tk i.

— P rzeżeg n a jc ie  się  K rzyżem  św ię ty m , a  n ie  b a j­
cie; to ż  o n a  tu  b y ła  p rzed  ch w ilą . Ju ż  też  Wy zaw sze 
W y d ry ch o w a  dużo  gad ac ie , n ie  w iedząc  p ra w ie  n i ­
gdy  pew ności.

— A leż m o ja  P io tru sio iw a — rzecze s ta r a  bab a , 
s ię g a ją c  rę k ą  d o  tw a rz y  s z y n k a rk i,  ab y  ją  p o g ła sk a ć
— dyć b y ła m  tu , b y łam  tu ,  a  w szęd z ie  o tem  g a d a li, 
oj! n a p ła k a łb y  się  to  p ew nie , B oże p rzem ień , W ałek , 
choć i ta k  jej n ie  d o stan ie . D ajc ie  no  m i k ie liszek  
w ód k i, ja  w am  tu  p rz y n io sę  choć  k i lk a  ja jek .

— To p ew n ie  je j  k a w a le r?  — w trą c ił n ie śm ia ło  
obcy.

— W  Im ię  O jca i  S y n a  z ta k im  k a w a le re m  — 
bełkoce  d a le j baba . Że ta m  m a  tę  c h a łu p in ę  i m y śli 
o  n iej g łu p tak ... chyba.by ro z u m  s tr a c i l i  P aw likow ie ... 
n ie  p ra w d a  m o ja  k o c h a n a  P io tru s io w a ?

S z y n k a rk a  ru s z y ła  ra m io n a m i.
N iezn a jo m y  d o p ił p iw o , w ziął do  rę k i b a t, s to ­

jący  w  k ąc ie , p rz e c h y lił s ię  p rzez o k n o  sp o g ląd a jąc  
n a  g o ś c in ie c !  rz e k ł: ,

— T rzeba  iść ; zo s tań c ie  z B ogiem ! Z obaczę ja  
po d rodze  dom ostw o  P a w lik a  .

K iedy się n ie z n a jo m y  w y n ió sł' i p o je c h a ł w  sw o­
ją  d rogę , z a p y ta ła  ra p to w n ie  W y d ry ch o w a :

M oiściew y k o c h a n i — a  s k ą d  to  te n  cz łow iek?
— A ja  n ie  w iem . W s tą p ił  t u  n a  s z k la n k ę  p iw a , 

aby  k o n ie  ty m c z a se m  p rzeg ry z ły , gdy  w łaśn ie  t u  w e­
sz ła  M arcy s ia  i  t a k  gaw orzym y .

— H i! h i! k to  w ie co- to za  p taszek ... p o rząd n ie  
w ygląda... E, bądźc ie  zdrow i, m am  jeszcze d u ż o  d o  
ro b o ty ; m a m  to... m am  to...

.A n ic  n ie  rob ic ie , ty lk o  b ieg ac ie  u s ta w ic z n ie  po  
w si i s łu c h a c ie  p lo te k  — rz e k ła  .szynkarka .

— A le m oiściew y... g d z ie tam ! ju ż  id ę  p ro sto  do. 
dom u. I w yszła.

W y d ry ch o w a  b y ła  -to rzeczyw iście  n ie s ły c h a n a  
p lo tk a rk a  i  n ie z n o śn a  baba . W szędzie  je j b y ło  p e łn o ; 
w szy stk ie  b a jk i  i obm o w y  z  je j-u s t  w ychodziły ... K aż­
d em u  c h c ia ła  radzić,- a  n ig d y  n a  dobre. S tą d  w szyscy  
o k ro p n ie  ją  n ien aw id z ili. O na i te ra z  p o w ied z ia ła

szy n k arce , że pó jd z ie  dlo dom u, bo rzeczy w iśc ie  p rosto - 
po b ieg ła  d o  dom u,... a le  do P a w lik a .

T u  s p o tk a ła  n a  p ro g u  s to ją c e g o  o jc a  M arcysi.
— M oiściew y! ażem  się zd y sza ła ; dyć w y, gospo­

d arzu , będziec ie  m ie li  gości — s ły sz a ła m  te ra z  n a  
w si, że m a  tu  p rzy jech ać  b o g a ty  i o  M arey się  p ro ­
sić... oj, oj, co też o  te m  lu d z ie  s ię  n a g a d a ją .

— Czy w am  s ię  ju ż  zu p e łn ie  w  g łow ie  p rzew ró ­
ciło  — rz e k ł zw o ln a  P a w lik , m arszcząc  b rw ii — Ż ad ­
n y ch  m i p lo te k  n ie  znosić , a n i ic h  n ie  ro b ić , b o  ja  s ię  
bez tego  obejdę!

— A le gospodarzyku ... przecież...
— C icho — a n i s ło w a! z B og iem  s ię  w ynoście,, bo- 

ja k  nie, to  w as każę  w y rzu c ić  z a  w ro ta . T ac to  św ia t 
n ie  w id z ia ł gorszej' b a jc z a rk i — ty lk o  s ię  t r u d n i  ro z ­
noszen iem  p lo tek , k tó re  s a m a  tw orzy.

P o  ty c h  s ło w ach  gosp o d arz  w szed ł do izby , a 
W y d ry ch o w a  sk rzy w iw szy  się  zw o ln a  ju ż  p o sz ła  ku. 
sw em u  dom ow i.

Choć zaw sze k ła m a ła  s ta r a  W y d ry ch o w a , te ra z  
je d n a k  p rzy zn ać  je j m u s im y  słu szn o ść , że  p rzeczu ­
w a ła  now inę , k tó r ą  o g ło s iła  o jc u  M arcy si. R zeczyw i­
śc ie  o w em u  m ło d e m u  człow iekow i, k tó re g o śm y  w  
k a rc z m ie  w idzie li, b a rd zo  s ię  M arcy sia  z  p ie rw szeg o  
w e jrz e n ia  sp o d o b a ła  .P rzy b y ł d o  d o m u  p o n u ry , n ie  
ta k  ja k  zw ykle  w esół. B ył to  M ich a ł B o ru ń , sy n  k o ­
w a la , m ieszk a jąceg o  o  ja k ie  pół m ili od zn an e j n a m  
w ioski.

S ta re g o  B o ru n ia  z n an o  i u w a ż a n o  w  całej, o k o li­
cy za s ław n eg o  k o w a la ; a  że b y ł trzeźw y , rz e te ln y  w 
słow ie , a  w  p ra c y  uczciw y, p o w ie rzan o  m u  w ię c  k a ­
żdą  robotę, N ie  d z iw  w ięc, że s ię  d o rob ił p ięk n eg o  m a ­
ją tk u . S y n a  sw ego ró w n ież  n au czy ł kow alstw ia, aby  
m u  n a  s ta ro ść  oddać  to uczciw e rzem io sło , w  k tó re m  
sam  przeży ł la t  cz te rd z ieśc i. M usim y  d o d ać , że o- 
szczędzianie g ro sza  p rz e m ie n iło  się  u  B o ru n ió w  n a ­
w et w  p ew ien  ro d za j sk ą p s tw a .

W sp o m n ie liśm y  w yżej, że M ich a ł p rzy b y ł d o  d o ­
m u  p o n u ry ; p rzez k i lk a  'dni chodził ja k iś  z am y ślo n y , 
co  n a tu ra ln ie  k ażd y , a  tem. bardziej, o jciec zau w aży ł. 
R az tedy- p y ta  go:

—• Co to b ie  się  M icha le  s ta ło ?  je s te ś  o d  pew nego  
czasu  ja k iś  zm ien io n y ; a n i ty  jeść  ja k  daw niej., a n i 
w eso łości — coś w -sob ie  u k ry w asz .

— E t! n ic, d y ćże -— to  ta k  tylko..', jakoś...
:— M ów no, a  n ie  k ry j  isię p rz e d e m n ą , p rzec ieżeś  

n ie  dziecko!... v
T u  d o p ie ro  M ichał w y z n a ł p ra w d ę , że 'P aw lik ó w ­

n a  w p a d ła  m u  do głow y.
S ta ry  p o d u m a ł chw ilkę , a  p o tem  rzecze:
— H a! h a ! z n a m  ja  P a w lik a ;  m a  p ię k n y  -m ają­

tek... n iez łeb y  to b y ło ; a  k ie d y  ci s ię  i  -córka sp o d o b a ­
ła, toć ty lk o  jech ać  w  sw a ty . Co? J a  ju ż  -śił n ie  m a m  
do p racy , o b e jm iesz  w ięc k u ź n ię  po m n ie , g dybyś się. 
ożenił.

S yn  u śc isk a ł z w dzięcznośc ią  i  u sz a n o w a n ie m  
k o la n a  rodzica.

W o jc iech  P a w lik  m ia ł ty lk o  -dwoje dzieci, t. j. 
M areysię  i A n tk a , k tó ry  b y ł p rz y  w o jsk u . G ru n t, ja k i  
p o s iad a ł, p rzezn aczy ł d la  sy n a , a  zaś n a  w ia n o  d la  
có rk i oszczędził groisiwo. N ie m y ś la ł on w p ra w d z ie  
jeszcze o 'w y d a n iu  M arcysi zam ąż , g d y ż  d o p ie ro  liczy­
ła  ro k  s ied e m n a s ty , a  -przytem  n ik t  się  n ie  g ło s ił -ze 
sw a ta m i. B o g a ty ch  k a w a le ró w  n ie  b y ło  w  te j  wiosce, 
z b ied n ie jszy ch  z a ś  żaden  nie- k u s ił  się  p ro s ić  o  có r­
k ę  P a w lik a , bo  by ł p ew nym , że k o sza  d o s ta n ie .

Jeden, ty lk o  W a le n ty  K u k u łk a , k tó re g o śm y  w i- ' 
d z ie li p rzy  żniw ie, b y w ał często  u  o jc a  M arcysi, bo 
to  b y ł ich  d aw n y  znajom y . N ie  p o s ia d a ją c  żadnego 
m a ją tk u  jak, ty lk o  dom.ek z ogrodem , m u s ia ł  -jako n a ­
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je-m nik p raco w ać , ab y  sieb ie  i  m a tk ę  w yżyw ić, gdyż 
o jca  ju ż  n ie  m ia ł.

P a w lik  p o trzeb o w a ł iprzy sw o je m  g o sp o d a rs tw ie  
szczegó ln ie  w  le tn ie j porze w ie lu  n a jem n ik ó w , a. z n a ­
jąc  W a lk a  z u czc iw ośc i i p racy , b ra ł  go  -zawsze d o  r o ­
boty , bo by ł p ew nym , że g d z ie  on jes t, ta m  s ię  n ik t  
n ie  le n i i bez d o z o ru  s ię  obejdzie . L u b ian o  p rze to  
W a lk a  w  d o m u  P a w lik a , a  żę p rz y te m  by ł d z ia rsk im  
parobczakie-m , to  i  M a rc y s ia  m ilu c h n e m  o czk iem  n a  
n iego  'S poglądała i r a d a  by ła , gdy  d o  n ic h  zaw ita ł. 
W a łek  ró w n ież  p o lu b ił -córkę P a w lik a , lecz s ię  -z te rn  
n ik o m u  n ie  zw ierzy ł, b ę d ą c  p ew n y m , że M arcy sia  n ie  
d la  n iego , że o n a  d o s ta n ie  bog a teg o  m ęża.

(-D-oikiońeaeinie nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Przygotować pszczoły do zimowania.

W obec z a k o ń c z en ia  m iodobrani-a  w iszelkie p race  
w p as iece  p o w in n y  być 'zan iechane, a  p szczo ły  pozo­
staw io n e  sa m y m  sobie. Jak iek o lw iek , „g rzeb an ie"  -w 
-ulu je s t n iew sk azan e  z -tego w zg lędu , że  ła tw o  p rz e z  
n ieu w ag ę  m o ż n a  zgnieść m a tk ę . P o n ie w a ż  obecnie 
t r u t n i  w  u lu  ju ż  n-ietma, p rze to  ch o c iażb y  pszczoły  
n a w e t za ło ży ły  'm ateczn ik , to  m ło d a  m a tk a  z a p ło d ­
n io n a  być n ie  m oże a  ze iskładanycih p rzez  n ią  ja je ­
czek w y lę g n ą  się  ni© pszczo ły , -lecz •tru tn ie , Tym: sp o ­
sobem  m-ożna d o p ro w ad z ić  -cały p-ień d o  zupełnej, z a ­
g łady .

N ależy  j-edn-ak ju ż  ob-ec-nie p rzy g o to w y w ać  pszczo­
ły  d o  z im o w an ia . N iem a  p o trzeb y  przyte-m  p rzen o sić  
je  do p iw n ic y  lu b  do sp e c ja ln ie  n a  tem ćeit zb u d o w a­
n y ch  pom ieszczeń . Pszcz-oły doskonałe- anogą zd-mo- 
w-ać p o d  g o lem  n iebem , n-a te m  s-ąm em  ' m ie jscu , 
g d z ie  u le  s ta ły  i  w  lecie. T rzeb a  w iszakże zabezp ie­
czyć je p rz e d  z im n em . W  tym  c e lu  p rzedew iszystk iem  
trz e b a  s ta r a n n ie  z a tk a ć  lu b  n ap raw ić , w szelk ie  d z iu ­
ry , s z p a ry  itp . o tw ory . W  -lecie u l e  s p ra w ia ło  to  ż a d ­
nej n iedogodności, a  p szczo ły  ,pirz,ez te  o tw o ry  m o g ły  
n a w e t w chodzić  i  w ychodzić. O becnie -należy je  z a ­
tk a ć  s ta r a n n ie  p a k u ła m i, -gliną z  krow ieńc-em  i  tp. 
W y lo ty  w  r-ojach s ła b y c h  zm n ie jszy ć  na. jedną  
psz-czołę, w  -sdlllnycli —• n a  dw ie. O becnie , po za  w rzo ­
sam i, k tó re  z n a jd u ją  s ię  nie- w _ każdej: o k o licy ,1 n ie ­
m a  p o ży tk u , a  w ięc  szeroki© w y lo ty  s ą  zbyteczne, 
a  zw ężen ie  ic h  c h ro n i też  p rzed  ra b u n k ie m .

B ard zo  wsk-azane-m -j-est w ierzch  -ram ek, p rzy k ry ć  
p o d u sz k ą  -z Sieczką. W  -tym ce lu  należy ze s ta ry c h , 
lecz w y la ta n y c h  i dobrze  w y p ra n y c h  w iórków  -uszyć 
p o d u sz k i d o s to so w u ją c  i-c-h w ie lk o ść  -dó p rz e s trz e n i 
n a d  ra m k a m i, ab y  dokładni©: p a so w a ły  i o tu la ły  r a m ­
ki. z  w ie rzch u . A by s ieczk a  n ie  sy p a ła  -się z. poduszk i 
i n ie  zan ieczy szcza ła  p la s tró w , n a  w ierzch  ra m e k  
k ła d z ie m y  k a w a łe k  czystego p łó tn a , a  n a  to d o p ie ro  
poduszkę . . ,

Trzeba, też. w y rep e ro w ać  s ta ra n n ie  -daszki, 'aby 
w o d a  nie- za c ie k a ła , -gdyż -z ta k ie g o  m ie jsc a  pszczoły  
się  w ynoszą . O p isane  w y że j p o d u sz k i s ą  biardizio- p oży ­

te c z n e  z  itego w zg lędu , że  w  z im ie  -chronią róji p rzed  
m rożeni, a  w  lecie przed- u p a łe m , m o g ą  więc, być  zo ­
s ta w io n e  w  . u lu  o k rą g ły  rok . T-ak zabezpieczone 
pszczoły  doskonali© z im u ją  pod  g o lem  n iobem , a  że 
zab ieg i te  p o z a  p ra c ą  p szcze la rza  ni-e p o c ią g a ją 'ż a d ­
n y ch  kosztów , bo  s ta re  W orki i  s ieczk a  i  g l in a  z n a j­
d ą  się w  k a ż d e m  gospodarstw ie ', p rz e to  n ie  n a le ż y  
ic h  zan ied b y w ać.

Brony łąkowe.
Do w y d ra p y w a n ia  m c h u  b ęd z ie  „ łąk o w a  b ro n a  

łań cu ch o w a  L ackego": b ro n a  ta  zam ia s t, sz tyw nej 
r a m y  m a  coś w  ro d z a ju  s iec i łańcuchow ej-, dzięk i 
czem u  o g n iw a te j s ie c i dobrze -p rzysta ją  d o  po w ie rz ­
c h n i p o la  i zęby d o b rze  d rą  m ech .

A le w a rto  zas tan o w ić  się  n a d  tem , że w y ry w a jąc  
me-ch, n ie u su w a m y  p rzyczyny , k tó r a  -spow odow ała, 
że te n  m ech  w y rósł. P o n iew aż  najczęściej- g łó w n y m  
pow odem  p o ja w ie n ia  się m c h u  je s t  z a k w a sz e n ie  ro li, 
zb y t m a ło  p rzew iew nej, d la teg o  n ie je d n o k ro tn ie  -ra­
dzą s to so w ać  n ie  b ro n ę , a  sp e c ja ln y  ku l-tyw ato r n o ­
żowy, k tó ry  ro zc in a  d a rn in ę  i  w  -ten sposób  -prze­
w ie trza  -rolę. M a s ię  rozum ieć , że ta k ie  p rz e w ie trza ­
n ie  d z ia ła  sk u teczn ie j, n iż  s a m o  w y r y w a n ie . m ch u , 
a le  gdyby  n ie  chodziło  o  p ien iąd ze , to  n a jd o g o d n ie j 
by łoby  po siad ać  i  ku l-tyw ator nożow y  i  -bronę ła ń c u ­
chow ą. P ie rw szy  p rz e w ie trza łb y  rolę, a  -drugi w y ry ­
w ał n iech. P o n iew aż  -jednak, z azw y cza j t ru d n o  zd o ­
być się  n a  -dwa n arzęd z ia , to  trz e b a  n a jp ie rw  z a s ta ­
now ić -się -dobrze, czy p-o w y-dra-paniu rn ęh u  nię. o d ­
nośnie m ech  n a  nowo-; p o te m 'z a s ta n o w ić  -się^'gzy 
przez p rz e c in a n ie  -darn iny  p rzew -ie trzym y!..łą k ą ą rąp©H 
w o d u jem y  z an ik  m ch u , ą  w ted y  .praw dopodobni©  o d ­
d am y  p ie rw szeń stw o  ku ltyw ato row i- nożow em u, a  
ni-e bromie łąk-owej.

Przepis na maść do drzew.
K ażdy  w łaśc ic ie l n a w e t m a łeg o  o g ródka , w  k tó ­

ry m  są  d rzew a, p o w in ien  sii-ę zao p a trzy ć  w m aść  o- 
grodni-cżą i w sze lk ie  u szk o d zen ia  n a ty c h m ia s t n ią  
zasm aro w y w ać .

, D rzew o w  ten czy inny, -sposób m ech an iczn ie  -U- 
s z kod zon© z za sa d y  -cierpi, o d ch o ro w u je  —  a  -co -zatem 
idzie, c ie rp i n a  tem  jego ogólny rozw ój o raz  u ż y tk o ­
wość. . ■ . -

W sze lk ie  ra n y  s ta n o w ią  p o n a d to  d o sk o n a le  m ie j­
sce do ro z m n a ż a n ia  s ię  szk o d liw y ch  ow adów ' i  t. p. 
pasoży tów ,

M ożna m aść  o g ro d o w ą  p rzy rząd zać  sam em u . 
K oszt je j zm n ie jszy  się  w ted y  n ie p o m ie rn ie  i  n ie  bę­
dzie jej trz e b a  -drzewom żałow ać.

Ot-o przepis, n a  n iez a w o d n ą  m aść  o g ro d n ic z ą  u- 
ży w a n ą  pow szechni©  w  o g ro d a c h  a m e ry k a ń sk ic h :

Rozpuścić, n a  w o ln y m  ogniiu, s ta le  m iesza jąc , 
pó ł k ilo  żywu-cy — p o to m  -dodać t a k ą  .sa-mą ilo ść  to ­
p ionego  łoju. w ołow ego — lu b  -baraniego. M ieszać 
k ilk a  m in u t, a b y  łój z ży w icą  d o sk o n a le  s ię  po łączy ł.

N astępni©  zd jąć  z  o g n ią , w yn ieść  w  b ezp ieczne  
m ie jsce  (tj. zd a ła  o d  ogni-a).dódać s to ło w ą  łyżkę  oczy­
szczonej-, te rpen tyny . i  150 — 175 gr. sp iry tu su  d e n a ­
tu row anego . .T eraz znów  -postawić wszys-tko. n a  -ogniu 
i za-g-o-tować, s ta le  m iesza jąc . ’ ■

-N astępnie o d staw ić  i  p ó k i n ie  o s ty g n ie  z lew ać -do 
n iew ie lk ich  p u sz e k  b laszan y ch  (po p a śc ie  n a  p o d ło ­
gę, h e rb a c ie  i i. p.), -byle. szczeln ie  zam k n ię ty ch .

M aść ta  n ie  tw a rd n ie je , n ie je s t  sp e c ja ln ie  w ra ż ­
liw a  . a n i n a  gorąco , a n i  n a  z im n o , -daje s ię  d łu g o  
p rzechow yw ać. . . .

Ża-smarowan-e n ią  r a n y  -drz-ew, g o ją  s ię  b a rd zo  
s-zybko..

Poradnik lekarski.
Nie jedz zbyt gorących rzeczy.

Na-ogół n ie  z d a je m y  -sobie, sp ra w y  z -tego, że sp o ­
ż y w an ie  zbyt g o rący ch  p o tra w  i n ap o jó w  w y w ie ra  
b a rd zo  -szkod liw y .w p ływ  n a  żołądek.

W ła śc iw ą  i  n ie sz k o d liw ą  te m p e ra tu rę  n aszeg o  
p o ży w ien ia  o k re ś la  m n ie j w ięcej te m p e ra tu ra  n a sz e ­
go cia ła , w y n o sząca  m n ie jw ięce j 37 s to p n i C elsjusza.



12 R O L A Nr 46

K rew  lu d z k a  z a s ty g a  p rz y  te m p e ra tu rz e  zbyt n i ­
s k ie j  i śc in a  się  p rzy  zby t w y so k ie j. Jeże li się  p o le ­
w a g o ręcy m  p ły n em  k a w a łe k  św ieżego m ię sa  w oło­
wego, Ista je  się o n  w te j  sam e j cłrw ili sz a ry , b ia łk o  
śc ię ło  się.

P o d o b n y  proceis o d b y w a  s ię  ta k ż e  w  żo łądku . 
P rzez  w p ro w ad zen ie  do n iego  zb y t g o rący ch  p o tra w  
•doznaje u szcze rb k u  ob ieg  k rw i  w  b ło n ie  iżołądkowej', 
co m oże pow odow ać z ap a len ie  lo k a ln e . W ie le  u p o r­
czyw ych  i d o k u cz liw y ch  .chorób ż o łą d k a  m a  sw o ją  
p rzy czy n ę  w  ty m  n a g a n n y m  zw y cza ju . N aw e t lu d z ie  
sk ą d in ą d  ży jący  hdgjen iczn ie , z a n ie d b u ją  w  n ie b y w a ­
ły  sposób  w  ty m  w zględzie  h ig je n ę  żo łąd k a . 'Rano, 
sp iesząc  s ię  do zajęć  codziennych , p o ły k a  s ię  k a w ę  
czy h e rb a tę  w rzącą , tafcyże w p ro s t rę c e  p arzy . iW ielu 
n a w e t in acze j k a w y  i h e rb a ty  p ić  n ie  p o tra fi, b o  im  
n ap o je  n ie  sm a k u ją , g d y  m a ją  te m p e ra tu rę  n o rm a l­
n ą . R a n n e  p o ły k a n ie  w rz ą tk a  tłu m a c z y ć  m o żn a  ja ­
k o  ta k o  po śp iech em , a le  niiiema ju ż  żad n eg o  w y tłu m a ­
czen ia  dila ty ch , k tó rz y  zupę o b ia d o w ą  ły k a ją  t a k  g o ­
rą c ą , że p o p a rz ą  so b ie  n ią  u s ta . N a  d w o rcach  i  p rz y ­
s ta n k a c h  k o le jo w y ch  p o d ró żn i p o ły k a ją  p o śp ie szn ie  
w rz ą te k  k aw y , h e rb a ty , m leka .

N ajg o rszem  le k a rs tw e m  n a  b ro n c h it, k a s z e l  i  t. 
p. je s t sp o ży w an ie  n ap o jó w  w  ja k  n a jg o rę tszy m  
s tan ie .

KRONIKA.
Z  Sejm u. Ną dzień 31 października został zwoła­

ny Sejm. Przedmiotem obrad jest budżet na rok 1935/36. 
Premjer Kozłowski wygłosił dłuższą mowę poświęconą 
budżetowi a szczególnie niedoborowi budżetowemu, któ­
ry to niedobór wynosi 150 miljonów złotych. Według 
słów premjera przewidziany ten niedobór budżetowy da 
się bez trudności pokryć bez uciekania się do pożyczki, 
ani też obcinania pensyj i emerytur pracownikom pań 
stwowym. Wspomniał też premjer o reformie podatku 
gruntowego w kierunku nowej klasyfikacji gruntów, któ 
rą to reformę rząd wniósł do sejmu celem uchwalenia, 
tudzież o wysiłku jaki czeka rząd w kierunku zrówno­
ważenia budżetu związków samorządowych.

O spokój nocny. Izba karna Sądu Najwyższego 
ogłosiła zasadnicze orzeczenie wyjaśniające przepisy pra­
wa o wykroczeniach przeciwko odpoczynkowi nocnemu. 
Sąd Najwyższy ogłjsił, że za karalne naruszenie odpo­
czynku nocnego poczytywać należy nietylko wyraźne 
zakłócenie spokoju, ale głośne granie na instrumentach, 
fortepjanie, tańce, krzyki, a nawet czynności samo przez 
się codzienne, jak wbijanie gwoździ, o ile odbywają się 
one w nocy. Za nocną porę należy uważać czas prze 
znaczony na spoczynek, co musi być uzależnione od 
pory roku i miejscowych obyczajów.

Pośrednicy opanowali dostawy dla wojska. 
Pomimo czynionych wysiłków zakupy, dokonywane przez 
wojsko bezpośrednio u rolników, nie przybrały większych 
rozmiarów. Dotyczy to zwłaszcza dostaw mięsa, które 
opanowali, pośrednicy. Dla zachęcenia rolników do po­
dejmowania się dostaw dla wojska ministerstwo skarbu 
wydało zarządzenie, aby należności rolników za dosta­
wy dla wojska były zajmowane przez urzędy skarbowe 
z tytułu zaległości podatkowych do wysokości najwyżej 
25 procent tych należności.

Cywilny kurs kucia koni. Z inicjatywy Urzędu 
Wojewódzkiego krakowskiego rozpocznie się dnia 15 li­
stopada b.r. pod egidą Krakowskiej Izby Rolniczej i przy 
współdziałaniu czynników wojskowych, pierwszy 3-mie- 
sięczny cywilny kurs kucia koni przy formacji wojsko­
wej w Krakowie, w którym weźmie udział przeszło 20

uczestników. Zgodnie z ogłoszeniem p. wojewody kra­
kowskiego w krakowskim „Dzienniku Wojewódzkim" 
uczestnikom kursu zapewnia się bezpłatną naukę i po­
mieszkanie, oraz wyżywienie za opłatą 75 gr, dziennie. 
Celem kursu jest przygotowanie odpowiedniej ilości wy­
kwalifikowanych podkuwaczy kucia koni i zaspokojenia 
piekących postulatów hodowli koni i potrzeb armji. Po 
ukończeniu kursu kandydaci zdają egzamin przed ko­
misją egzaminacyjną i w razie dodatniego wyniku, o- 
trzymają świadectwa, upoważniające ich do wykonywa­
nia zawodu podkuwaczy koni na obszarze całej Rzeczy­
pospolitej Polskiej.

Św ię to k ra d z tw o  w  S k a w in ie . W  nocy z 1 na 
2 bm. niewykryci dotychczas sprawcy skradli w kościele 
parafjalnym w Skawinie z ołtarza św. Teresy wota 
i różne kosztowności na sumę około 1000 zł.

Z  są d u  w  T a rn o w ie . Sąd grodzki w Tarnowie 
skazał Stanisława Steca, Józefa Ryglowskiego i Franci­
szka Budzisza z Tarnowa zą sprzedawanie bezwartościo­
wych pierścionków jako złotych —  pierwszego na 9 mie­
sięcy, dwóch następnych po 1 miesiącu więzienia.

Sąd okręgowy w Tarnowie skazał Katarzynę Hyje- 
kową z Padwi Narodowej na 6 miesięcy więzienia z za­
wieszeniem na lat 2, za spowodowanie śmierci dziecka 
półtora rocznego, które z braku dozoru utopiło się 
w gnojówce.

Ściana kamieniołomu osunęła się na tor ko­
lejowy. Na przestrzeni między Piwniczną a Wierchom- 
lą na linji kolejowej Nowy Sącz - Krynica, nastąpiło dziś 
w godzinach popołudniowych obsunięcie się ściany ka­
mieniołomu, co spowodowało zator na drodze kolejowej. 
Wypadek ten zdarzył się na kilka minut przed nadej­
ściem pociągu z Krynicy. Na szczęście przeszkodę na 
czas zauważono i pociąg zatrzymano, a pasażerowie nie 
czekając na przybycie drużyny ratowniczej z Nowego 
Sącza, usunęli wraz z obsługą pociągu zwalone kamie­
nie, poczem pociąg odjechał w dalszą drogę.

Groźny bandyta w rękach policji. W  ubiegły 
wtorek w nocy patrol policyjny, złożony z przodownika 
i dwu posterunkowych, po dłuższych obserwacjach osa­
czył groźnego bandytę, Wawrzyńca Rysia, który po do­
konaniu napadu bandyckiego i zbrodni w okolicach Ja­
rosławia, ukrywał się w okolicach Przemyśla. Po krót­
kiej wymianie strzałów, bandyta pozbawiony amunicji, 
poddał się. Zakutego w kajdany przewieziono dó sądu 
w  Przemyślu.

Przejechany przez walec. Podczas robót na szo­
sie Kozłów-Książ Wielki koło Olkusza dostał się pod 
walec drogowy Antoni Szmer z Trzonowa i doznał tak 
ciężkich obrażeń, że zmarł w 3 godziny po wypadku.

Okropna śmierć 7-Ietniej pastuszki. Ofiarą 
strasznego wypadku padła 7- letnia pasterka krów we wsi 
Michała Góra w Kieleekiem, Bronisława Barańska. Dzie­
cko na pobliskiem pastwisku pilnowało pasącej się kro­
wy, a uczuwając chłód rozpaliło sobie ognisko. Przy 
jasno płonącem ogniska skulone dziecko zasnęło. Obu­
dziło pastuszkę zbyt silne gorąco, a kiedy dziewczynka 
otworzyła oczy, spostrzegła z przerażeniem, że jest cała 
w płomieniach. W  czasie snu bowiem zapaliły się na 
niej suknie. Przerażona, nie wiedząc co począć, rzuciła 
się do ucieczki. Biegnąc, podsycała jeszcze ogień, toteż 
w pewnej chwili upadła na ziemię na pół martwa. Gdy 
spostrzeżono wypadek i pospieszono nieszczęśliwej z po­
mocą, dziecko żyło jeszcze, jednak wskutek strasznych 
ran w drodze do szpitala zmarło.

Pięcioletnie dziecko ważnym świadkiem. Przed 
sądem grodzkim w Częstochowie odpowiadał 19 letni 
Tadeusz Zientala, oskarżony o skradzenie pewnemu 
wieśniakowi 200 zł. Zientala przyszedł jednego dnia do
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domu owego wieśniaka i zastał w nim tylko pięciolet­
niego synka gospodarzy. Korzystając z okazji posta­
nowił poszukać pieniędzy. Dał więc dziecku lusterko do 
zabawy, a sam zaczął plądrować mieszkanie. Na roz­
prawę sądową wezwano w charakterze świadka pięcio­
letniego synka owego wieśniaka. Dziecko zeznało, że 
Zientala wyciągnął z „tatulowej kacabai* jakieś papierki, 
które były według określeń małego, pieniądzmi a nie 
obojętnemi skrawkami papieru. Sąd skazał młodocianego 
złodzieja na 6 miesięcy więzienia.

Powiesiła s ię  po zgubieniu 8 złotych. Jeden 
z lokatorów domu przy ulicy Marysińskiej w Łodzi zau­
ważył w ubikacji wiszącą lokatorkę tego domu, 35 letnią 
Kazimierę Skórzewską. Desperatkę natychmiast odcięto, 
a wezwany lekarz zdołał jeszcze przywrócić ją do życia. 
Jak się okazało, powodem samobójstwa było zgubienie 
przez Skórzewską 8 złotych. Skórzewską jest handlarką 
domokrążną i ze swej pracy utrzymywała bezrobotnego 
męża i troje dzieci. Lokatorzy domu dowiedziawszy się
0 przyczynie samobójstwa, zrobili składkę i wręczyli 
uratowanej całą kwotę 8 zł.

Kot sprawcą wielkiego pożaru. We wsi Głogo­
wie w woj. łódzkiem, wybuchł groźny pożar w zabudowa­
niach J. Kołodziejskiego. Pastwą pożaru padła cała za­
groda oraz zabudowania gospodarskie. Straty wynoszą 
przeszło 45 tysięcy złotych. Sprawcą pożaru był kot, 
któremu podczas wylegiwania się pod piecem zapaliła 
się sierść. Żywcem płonący kot wbiegł do stodoły, po­
wodując pożar. Równocześnie we wsi Drzewce w pow. 
kolskim pastwą pożaru padły trzy zagrody. Szkody w y­
rządzone {Srzez pożar oceniają na 20 tysięcy zł.

Ukradł pół miljona i uciekł do Palestyny. 
Wielką sensację w kotach żydowskich Łodzi jest nagłe 
zniknięcie założyciela dwóch szkół żydowskich w Łodzi
1 jednej w Warszawie, niejakiego Eljasza Lisa. Jak się 
okazało Lis pobrał ostatnio od zamożnych rodziców 
swych uczniów weksle na pokrycie należytości za nau­
kę zgóry. Przed dwoma tygodniami wydał on zamąż 
córkę, której dał w posagu 5 tysięcy dolarów i przed 
kilku dniami wraz z zamężną córką i rodziną opuścił 
Łódź, dyskontując w bankach posiadane weksle oraz 
weksle ź własnego wystawienia na sumę przeszło pół 
miljona złotych. Podobno Lis wyemigrował do Palestyny. 
Sprawą zajęły się władze śledcze.

Hrabia Potocki wypuszczony na wolność za 
kaucją. Osadzony w więzieniu śledczem pod zarzutem 
machinacyj na rzecz skarbu państwa w fabrykach ży­
rardowskich hr. Henryk Potocki został wypuszczony na 
wolność za kaucją 2 miljony złotych. W  więzieniu śled- 
czem przebywają w tej samej sprawie dwaj dyrektorzy 
zakładów żyrardowskich, Francuzi.

Po 13 latach odpowiedzą za dezercję. W  War­
szawie aresztowano dwóch kupców pod zarzutem de­
zercji. Sprawa pochodzi jeszcze z roku 1920. Obaj 
kupcy obowiązani do służby wojskowej wyjechali do 
Niemiec, a obecnie po 13 latach wrócili do Polski. Po ­
nieważ przestępstwo nie uległo przedawnieniu, nastąpiło 
aresztowanie i wytoczenie procesu przed sądem wojsko­
wym.

Do Palestyny ! W  listopadzie br. wyjeżdża z Pol­
ski do Palestyny około 2.500 wychodźców żydowskich. 
W  ubiegłym tygodniu już wyjechała grupa 640 osób.

Okradzenie żebraka z 2 tysięcy złotych. W Za­
mościu dokonano napadu rabunkowego na 51 letniego 
Chaima Mittelpunkta, zawodowego żebraka, któremu na­
pastnicy zrabowali koszyk z zawartością 2 tysięcy zł. 
Dochodzenia doprowadziły do ujęcia jednego ze złodziei 
Abrama Frydrycha. Drugi napastnik wraz z pieniądzmi 
zdołał zbiec.

Witryolejem wypalił twarz komornikowi. Ko­
mornik sądu grodzkiego w Żyrardowie, przybywszy do 
mieszkania Wł. Balceraka, by przeprowadzić eksmisję 
z mieszkania, zoBtał przez niego zaatakowany. W  pe­
wnej chwili Balcerak oblał mu twarz jakimś żrącym pły­
nem. Poparzonemu udzielił pomocy lekarz. Balceraka a- 
resztowano.

Napad rabunkowy na ambulans pocztowy.
W  ubiegłą środę około godz. 11 przed południem na 
drodze pomiędzy wsiami Bezwola i Derewna w powie­
cie radzymińskim dokonano krwawego napadu rabunko­
wego na ambulans pocztowy. Bandyci wyskoczyli z u- 
krycia i kilku strzałami zabili eskortującego ambulans 
starszego posterunkowego Józefa Łaciaka i konwojenta 
Macieja Ryszkie wicza. Następnie bandyci rozbili drzwi 
ambulansu i zrabowali 4 000 złotych. Na miejsce napa­
du przybyła policja i kilku wywiadowców.

6 lat więzienia za małżeństwo z 8 kobietami. 
Przed sądem okręgowym w Lublinie stanął żyd Leon 
Gordin, oskarżony o to, że w ciągu krótkiego czasu za­
warł ośm razy małżeństwo, przyczem celem tych mał 
żeńskich operacyj było wyłudzanie pieniędzy od nowo- 
zaślubionych małżonek. W  sądzie zjawiły się wszystkie 
„panie Gordinowe“ w liczbie ośm, kfóre urządziły awan­
turę ich niecnemu małżonkowi. Na sali rozpraw trzech 
rabinów udzieliło rozwodu „paniom Gordinowym*. Oszu­
sta skazano na 6 lat więzienia.

Proces o sprofanowanie Hosiji św. Przed są­
dem w Łucku wkrótce odbędzie się proces 38 letniej Zo- 
fji Filipowskiej, oskarżonej o sprofanowanie Hostji św- 
Filipowska porzucona została przez swego przyjaciela. 
Nie mogąc tego przeboleć, zwróciła się po poradę do 
znacborfei, która poradziła jej aby w dniu Wniebowstą­
pienia udała się do kościoła katolickiego i przystąpiła do 
Komunji św., a zdobytą w ten sposób Hostję św. kazała 
jej spalić około północy. Filipowska zastosowała się do 
rady znachorki, ale gdy przystąpiła do Komunji zwró­
ciło to uwagę znajomych, którzy wiedzieli1, że jest ona 
prawosławna. Po przyjęciu Komunji św. Filipowska wy­
pluła Hostję do chusteczki i zawiązała w węzełek. Świad­
kowie zajścia zawiadomili władze duchowne, a rewizja 
u Filipowskiej wykryła Hostję ukrytą w chusteczce.

Osobliwy pojedynek dwóch starych panien. 
We wsi Zagaj-Szkarłatów, pow. kolskiego, wydarzył się 
osobliwy a tragiczny w skutkach pojedynek dwóch sta­
rych panien. Mieszkanka tej wsi, 43 letnia Janina Fo- 
ryńska, zaręczyła się swego czasu z miejscowym parob 
kiem Ignacym Kujawą, który jednak ostatnio zaniedby­
wał Foryńską, a względy swe uacząl okazywać sąsiadce 
Foryńskiej, również starej pannie, 38 letniej Józefie 
Okopnej. Onegdaj, gdy w zagrodzie Okopnych znajdowa­
ła się jedynie Józefa, wtargnęła tam Foryńska, wyzy­
wając rywalkę do walki o Kujawę. W  czasie bójki Fo­
ryńska kilku uderzeniami maglownicy rozbiła Okopnej 
czaszkę. Okopna wkrótce zmarła. Morderczynię areszto­
wano.

Bojkot swoją, a  handel swoją drogą. Bojkot 
towarów niemieckich, ogłoszony przez Żydów w odpo­
wiedzi na akcję Hitlera, przechodził u nas różne fazy 
i nawet w największem swem nasileniu nie zdołał prze­
łamać całkowicie żydowskiego zmysłu do interesów. 
Bojkot nie mógł wobec tego liczyć na długotrwałe po­
wodzenie i w rezultacie wszystko powróciło do normy. —  
Ostatnio wielce zabawna historja świadcząca o „owoc 
nej“ działalności komitetu bojkotowego wydarzyła się 
w Białymstoku. —  Otóż w środę do Białegostoku dla 
agenta szmat H. Sołowiejczyka nadszedł wagon szmat 
pochodzenia niemieckiego i został zmagazynowany 
w jednej z tamtejszych firm ekspedycyjnych. W wagonie



tym mieściło się kilkadziesiąt bel zniszczonych brunat­
nych mundurów hitlerowskich. Niezwykła ta przesyłka 
wywołała zrozumiałą sensację w Białymstoku.

Tragiczne skutki zabawy w kryjówkę. Córki 
rolnika Tomasza Przezborskiego w Bahczynie, powiat 
Kościan, 5-letnia Helena i 4 letnia Marja, bawiły się 
w .chowanego*. W  czasie zabawy 4 letnia Marja ukry­
ła się za korytem. Siostra jej Helena nie widząc o u- 
kryciu siostry popchnęła koryto, którem Marja została 
tak silnie uderzona w czoło, iż na miejscu wyzionę­
ła ducha.

Niezwykły sposób samobójstwa. W  miasteczku 
Pakość w wojew. poznańskiem niejaki Kozłowski napeł­
nił pokój gazem świetlnym i zapalił go. Nastąpił wyr 
buch, w wyniku którego runęły ściany. Pożar doszczę­
tnie strawił dom. W  zgliszczach znaleziono zwłoki sa­
mobójcy. Powodem samobójstwa była zawiedziona miłość.

Niedźwiedzie na Wileńszczyźnie. W  lasach kło' 
niewskich, w rejonie Łunińca, zauważono zbliżającego 
się niedźwiedzia. Drwale, przerażeni widokiem niedźwie­
dzia, porzucili topory i uciekli. Przybyli na miejsce za­
alarmowani włościanie niedźwiedzia już nie zastali. W  la­
sach wileńskich znajduje się jeszcze około 6 niedźwie­
dzi, które żyją spokojnie, unikając ludzi.

Furmanka pod kołami lokomotywy. Koło stacji 
Olkieniki niedaleko Wilna, pociąg, jadący z Warszawy 
do Wilna, wpadł na niestrzeżonym przejeździe kolejo­
wym na przejeżdżającą furmankę. Skutki zderzenia były 
tragiczne. Jadący furmanką włościanie Franciszek i Julja 
Bekszcwie ponieśli śmierć na miejscu. Pociąg zatrzyma­
no. Z pod kół wydobyto zmasakrowane zwłoki mężczy­
zny i kobiety z obciętą głową.

Napad bandytów na bank w Besarabji. Trzej 
zamaskowani bandyci, uzbrojeni w rewolwery, wtargnęli 
do kasy jednego z banków w mieście Balci w Besarabji. 
Czterej znajdujący się tam urzędnicy zostali dotkliwie 
pobici. Ponieważ suma, znaleziona w kasie głównej nie 
zadowoliła rabusiów, udali się oni jeszcze do gabinetu 
dyrekcji, gdzie pobili dyrektora i jeszcze jednego urzę­
dnika, oraz obrabowali znajdującą się tam drugą kasę. 
Łupem rabusiów padło około pół miljona lei rumuńskich.

Z Francji wydalono znowu 1.000 Polaków. 
Przez Strassburg przejechały dwa transporty wydalonych 
z północnej Francji emigrantów polskich w liczbie oko­
ło 1.000 osób, w czem 250 dzieci.

Zaczadzili się na śmierć na wieży Eiffla. Na 
wieży Eiffla znaleziono zwłoki dwóch robotników, któ 
rzy zatrudnieni na wieży przy naprawie dźwigu, z po­
wodu chłodu rozpalili ogień w piecyku i ulegli zacza­
dzeniu.

Straszna katastrofa samochodowa. W  pobliżu 
miasta Calais we Francji na przejeździe kolejowym do­
stał się pod pociąg przejeżdżający samochód, w którym 
jechało 6 osób. Samochód został rozbity, a szczątki je­
go spłonęły. Wszystkie 6 osób poniosło śmierć.

Kraj długowiecznych ludzi. W  Abhazji (Kaukaz 
północny) znaleziono trzech starców, z których jeden 
liczy 152 lata i ma 100 letniego syna, drugi 130 lat 
i 75 osób potomstwa, trzeci 126 1. Jest to przypuszczal­
nie kraj najbardziej długowiecznych ludzi.

Jedni giną z głodu, drudzy niszczą zboże i ka­
wę. Międzynarodowy „Komitet Pomocy Potrzebującym* 
w Londynie zebrał ciekawe dane, dotyczące liczby gło­
dujących ludzi na całym świecie, jak również statysty­
kę zniszczonych zapasów zboża, kawy i innych środ­
ków żywnościowych. Okazuje się, że w roku ubiegłym 
w całym świecie umarło z głodu 2,400.000 ludzi, a po­
zatem 1,200.000 osób popełniło samobójstwo z nędzy.

W  tym samym czasie notowano brak rynków zbyta dla 
nadmiaru wyprodukowanych towarów, co spowodowało 
zniszczenie olbrzymiej ilości środków żywnościowych. 
Zniszczono więc 567.000 wagonów zboża, 144.000 wa­
gonów ryżu, 267.00(3 worków kawy i 2.560 toń cukru. 
Spalono również 500.000 cetnarów mięsa i 1,459.000 
kilogratnów ryb. Statystyka nie obejmuje jednak ilości 
ryb Wrzuconych do morza przez rybaków, którym nie 
opłaciło się wydobywanie połowu i sprzedawanie śle­
dzi, czy sardynek, których we Francji, czy też Hiszpanji 
jest nadmiar.

Pogrom dzieci i księży w Hiszpanji. Nadcho­
dzące obecnie coraz to nowe wiadomości o walkach ja­
kie toczyły się w Hiszpanji, szczególnie w Hiszpanji pół­
nocnej zwanej Asturją, grozą przejmują. W  samem mie­
ście Oviedo zabitych zostało 43 dzieci. Powstańcy, prze­
ważnie górnicy, w walce z wojskiem rządcwem używali 
bomb dynamitowych, od których mnóstwo budynków  
rozleciało się w gruzy, grzebiąc wiele ofiar. Również 
w samej Asturji w czasie walk ogółem zamordowano 
27 kapłanów i zakonników. Ponadto zginęło bez wieści 
około 40 innych księży i zakonników. Nie jest wyklu­
czone, że i oni zostali pomordowani. O zdziczeniu zre­
woltowanego tłumu świadczy też następujący fakt: W Tu­
ron, gdzie znajduje się jedno z największych gwarectw, 
został zaatakowany bombami dynamitowemi posterunek 
policyjny, w następstwie czego z 8 ludzi straży czterech 
straciło życie, a dwu zostało ciężko poranionych. Tłum 
wdarł się następnie do budynku policyjnego i podpalił 
go. Następnie ujęto 5 inżynierów, kilkunastu urzędników, 
miejscowego ks. proboszcza i 8 członków „Chrześcijań­
skiego bractwa*, pełniących czynności nauczycieli, wzglę­
dnie wychowawców w tamtejszych szkołach i ochron­
kach, poczem wszystkie te osoby rozstrzelano. Zabitych 
w Oviedo i innych miastach grzebano w parkach pu­
blicznych i ogrodach. Z  powoda ustawicznej strzelaniny 
nikt z mieszkańców nie mógł wychodzić na ulicę. Nie­
które domy są całkowicie zrównane z ziemią, ponieważ 
rewolucjoniści operowali catemi tonami dynamitu. Broń 
zabrana przez rewolucjonistów z miejscowych fabryk 
broni, została przed kapitulaeją wrzuconą przez nich do 
pobliskiej rzeki.

Dalsze wydalania księży w Meksyku. Guber­
nator stanu Puebla podpisał rozporządzenie o wysiedle­
niu ks. biskupa Mikołaja Gorona. Ksiądz biskup otrzy­
mał pismo i 72 godzinny termin do opuszczenia tery- 
torjum Meksyku.

Ultimatum Indjan do rządu meksykańskiego. 
Na pograniczu Meksyku i Stanów Zjednoczonych zaszedł 
wypadek, który rzuca ciekawe światło na tamtejsze sto­
sunki, świadczące równocześnie o głębokiem przywiąza­
niu Indjan meksykańskich do Kościoła katolickiego. Oto 
szczep Indjan Yaąuis, zamieszkujący północną część 
Meksyku, jako znak swego protestu za dokonaną przez 
nieznanych sprawców kradzież figury, przedstawiającej 
św. Franciszka, patrona plemienia, porwał się do zbroj­
nego buntu, grożąc powstaniem i rewolucją, o ile figura 
świętego nie zostanie w najbliższych dniach z powrotem 
umieszczona w kościele św. Magdaleny, gdzie się do­
tychczas od przeszło 150 lat znajdowała, otoczona czcią 
wszystkich okolicznych mieszkańców. Jak donoszą ga­
zety amerykańskie, Indjanie meksykańscy przesłali do 
rządu ultimatum, w którem, wychodząc z założenia, że 
zniknięcie statuy jest dziełem akcji bezbożnićzej, popie­
ranej przez rząd, żądają zwrotu figury św. Franciszka. 
Dodać trzeba, że od wielu dziesiątków lat wszyscy In- 
djauie meksykańscy rok rocfcnie zbierają się u stóp swe­
go patrona w dniu 4 października.
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RZECZY CIEKAWE.
Szyby ze... złota.

N ow oczesna  cza ro d z ie jsk a  la m p a  A la d y n a  
a p a r a t  re n tg e n o w sk i d o k o n y w a  yak w ierny  -cudu p rze ­
św ie tla n ia  n iep rzeź ro czy sty ch  -ciał. D zięk i te m u  m o ­
żem y  d z iś  bad ać  w n ę trz e  -organizm u, p-rzebijlać śc ia ­
ny. k u fró w  i. t. p. Al-e -siła p ro m ie n i re n tg e n o w sk ic h  
m a  ta k ż e  sw oje g ran ice . Met aie. -stawiają, o p ó r p ro m ie ­
n io m  X. i ni-e t-ak ła tw o  z d ra d z a ją  tajem-nic-ę -s-wojej 
w e w n ę trz n e j budow y. I s tn ie je  n a w e t m e ta l, k tó ry  
n ie  m oże być -zupełnie ren tg -en izo w an y ; m ian o w ic ie  
żad en  p ro m ie ń  -nie -zdoła p rze jść  p rzez c ie n k ą  n a w e t 
p ły tk ę  oł-owianą.

•Dzięki w y n a lazczo ści -n iem ieckiego uczonego -dra 
Karo-l-a M u lle ra  'n ie m a  o b ecn ie  ju ż  żad n eg o  m e ta lu , 
-przez k tó ry b y  n ie  m o g ły  p rzech o d z ić  p ro m ien ie . W y ­
n a la z c a  z a s to so w a ł w  ty m  w y p a d k u  z u p e łn ie  in n ą  
m etodę. N ie o d k ry ł o n  b y n a jm n ie j n o w y ch  p ro m ie n i 
X. P ro ced e r je-go je s t zu p e łn ie  in n y . M ianow ic ie  w y ­
n a la z ł 011 sposó-b ro zb ic ia  m e ta li  n a  t a k  c ien k ie  p ły t­
ki, że s ta ją  -si-ę p rz eź ro czy s te  ja k  -szkło. W-pie-rws-zej 
l in j i  m e to d a  pro-f. M u lle ra  -znalazła d o sk o n a łe  z a ­
s to so w a n ie  eto m e ta li -szilą-cbetnych. Złoto- m oże być 
o becn ie  ro z b ite  d-o- ta k ie j  c ienkości, iż  n tożnaby  z n ie ­
go sp o rząd zać  s-zy-by o k ien n e . P o d o b n ie  d a ją  -si-ę ro z ­
b ijać  n ik ie l  i  że-lazo ń a  z u p e łn ie  p rzeźroczyste  p ły ty .

-P rzejrzystość p ły t, u z y sk a n y c h  ; m e to d ą  prof. 
Mul-l-era -dowodzi, ż-e o s ią g n ą ł o n  ju ż  n a jw y ż sz ą  g ra ­
n ic ę  -do ja k ie j m-oże cie-nk-ość c ia ła  fizycznego- b y ć  -do­
prow adzona.. W y n o s i o n a  is to tn ie  z-a-l-edwie stotys-ięez 
n ą  część m ilim e tra . J a k  n ie s ły c h a n ie  -drobna je s t ta  
m ia ra  t ru d n o  zaiste, -soibie w yobraz ić . Z ilu s tru je  to  
w y m ow nie  fak t, że sito- ty s ięcy  ta k ic h  p ły te k  trz e b a -  
b-y złożyć razem , a b y  o s ią g n ą ć  g ru b o ść  j-ednego m ili­
m e tra , N a  k s ią ż k ę  -o g ru b o śc i 2 -clo- 3 cm. trze-baby 
w ięc  2 do- 3 -mil-j. ta k ic h  p ły tek .

W y n a la z ek  -pro-f. M u lle ra  m a  nara-zi-e ty lk o  te o re ­
ty czn ą  w arto ść . Nauko-we znaczen ie  tego je s t je d n a k  
b a rd zo  w ie lk ie , -po-niew-aż pozw ala n a  p o zn an ie  w e ­
w n ę trzn e j -s tru k tu ry  w  b-udo-wie met-a-li. Złoto-, -ni­
k ie l, że-lazo z d ra d z a ją  p o d  m ik ro sk o p em  swoj-e ta je m ­
nice.

Co to jest mgła?
P o w ie trze  czy-ste i suche- jest, gazem  zu p e łn ie  

p rzeź ro czy sty m . G dy dostrzeżem y  b ra k  tej: p rzeźro- 
czysfości-, m ów im y , że .pow ietrze .-jes t -zamglo-ne. -M-gła 
-składa się  z b a rd z o  d ro b n y ch  cząs teczek  w ody , -pow­
s ta ły c h  -p-rzez zgęsz-cze-nie p a ry , b ęd ące j w  pow ietrzu .' 
C ząsteczk i te  -są ta k  m ałe , iż-n ie-rych ło  sp a d a ją  k u  
ziem i, po d o b n ie  ja k  -drobny -pył lu b  k u rz , k tó ry  m im o  
większego- sw ego -ciężaru, z ła tw o śc ią  się w  p o w ie trzu  
un o si. M gła tw o rz y  się,, il-ekro-ć p o w ie trze  -w ilgotne się . 
oziębi. Z t e j ■ -przyczyny w  m ro źn y  -dzień tw o rz ą  -się -n-a 
dw orze  -z naszego  o d d e c h u  o b łoczk i m gły . W  le-cie od-- 
dech n ie  -bywa zam glony .

M gły -zimowe '-powstają, gdy  po d łu ższy m  m rozie, 
k tó ry  -zi-ejnię s iln ie  oziębił, p o w ie je  -w iatr c iep le jszy  
i w ilg o tn y  np. p o łu d n io w o -zach o d n i. M gły takie- b y ­
w a ją  zap o w ied z ią  odw ilży . W  locie b a rd z o  często- -są 
m-gły w ieczorne, tw o rzące  s-ię prz-e-ważinie w  m ie j­
scach  n isk ic h  i-, w i-lgotnycb. W id a ć  wtenc-z-as często, 
m-gły n a d  rzek am i i s taw am i. P o w ie trze  Oziębione 
sp ły w a  -na-d rzek ę  i to sp ra w ia  zam glen ie .

Podobnie- tłu m a c z y  -się m-gły ponad- n is-k iom:i 
ró w n in a m i, nad łą k a m i, m o c z a ra m i it-p. M g ły .b y w a ją

bardzo- czę-s-to w  g ó rach , a  po- deszczu  z k ażd eg o  n ie ­
m a l p-aro-wozu i z -wilgotnych- le s is ty ch  d o lin  w ych o ­
dzą -mgły, często -ta-k -gęste, ja k  -dym.

Sałatka z białej lilji podobno najsmaczniejsza.
L ii ja  b ia ła , ta k  zw ana, k ró le w sk ą , -dla p ięknośc i 

swego- k w ia tu  i  c u d n e j wo-ni, ro-zeszł-a -się niem ail po 
ca ły m  św iecie, lecz o ryg ina ilnem  m ie jscem  je-j- urod-ze- 
n ia  j:est a rc h ip e la g  L ick lu , p o łożony  n a  -południe od  
Jap o n ji.

Japończyków , .jak-ko-lwiek -są n a ro d e m  b a rd z o  
w raż liw y m  n a  piękno-, n ie  w-p-roWadza w zach-wyt 
b u d o w a  k o ro n y  n ie p o k a la n a  b ie l k w ia tu  -ani u p o jn y  
j-e-go za-pach, bez ceb u lk i — k tóre , s ta n o w ią  -dla n ic h  
przys-m ak, o b fitu jący  -podobno w  d u że  w a rto śc i Spo­
żyw cze. Z ielone lis tk i -z-aś, o k a la ją c e  k w ia t, d a ją  d o ­
sk o n a łą , w ed ług  o k re ś le n ia  Japończyków , sa ła tę .

W  p o czą tk u  19-go w ie k u  lilj-a -p rzyw ędrow ała  
d-o- Enro-py, w  k ilk a d z ie s ią t  la t  późn ie j m is jo n a rz  ja ­
p o ń sk i p rzew iózł w  u k ry c iu  ld-ika cebu lek  teg o  k w ia ­
tu  n-a w y sp ę  B erm udę , gdzie w a ru n k i d la  jej rozw o­
ju  o k a z a ły  -się ta k  św ie tne , że obe-cni-e o lb rzy m ie  ob­
sza ry  o d d an e  -są p-o-d u p raw ę  liilji białej-. -Rośliny p rz e ­
sa d z o n e  -do w-azonów dz ięk i sw ej w y trzy m ało śc i -zno­
szą  d o sk o n a le  tra n s p o r t  i w. o k re s ie  św ią t w ie lk a n o c ­
n y ch  ro z sy ła n e  s ą  -na -całą A m erykę.

Chińska encyklopedja w 36.318 tomach.
W  'S taroży tnym  p a ła c u  m ukdeń-sk in i d o tychczas 

zach o w a ła  się  s ły n n a  c h iń sk a  -encyk/lopedja „Sy-kU- 
ciuań-s-zu“, -zaw ierająca  36.318 tom ów . O becnie — ja k  
dono-si p o lsk i m iesięczn ik  „D alek i W schód", w y ch o ­
dzący  w C h a rb in ie  — encyk iop-ed-ja będżi-e wydlamia p o ­
n o w n ie  s to so w n ie  d-c- u ch w ały  -rządu. W . ty m  ce-lu 
zaw iąza ł -się sp e c ja ln y  k o m ite t, na.-czele k tó re g o  -sta­
n ą ł -p rem jer Dżen-Siao---Siuj;. K oszta  w y d a w n ic tw a  
m-ają być p o k ry te  z jap o ń sk ie j części k o n try b u c ji ' 
b-okserksiej. Równocześnie'- -też' ;w  Szanghajin  p rz y s tą ­
p iono  -d-o analogicznego- -w ydania w ed łu g  eg zem p la­
rz a  zach o w an eg o  w  m u zeu m  p ek iń sk ieg o  -pałacu. 
Szanghaj-skio w y d a n ie  będzie  w y k o n a n e  fo to g ra ficz ­
nym  sp-osobem. T en  s a m  p o lsk i m ies ięczn ik  d o n o s i o  
p rz e d ru k u  histo-rj i -dynast'j:i m a n d ż u rsk ie j C hin, sp i­
sa n e j n a  bam b u so w y ch  desz-czułkach. -Na w y d aw n ic ­
two. h is to rji w y asy g n o w an o  300 ty s ię c y  do larów ’:

27 żubrów w Polsce. — Na świebie tylko 140 sztuk.
W  zw iązk u  z o fia ro w a n ie m  przez. P o lo n ję  A m e­

ry k a ń s k ą  P a n u  P rezy d en to w i iRz-piMtej cz terech  b izo­
nie, -dyrektor in s ty tu tu  ba-dawcze-go ła-só-W p a ń s tw o ­
w ych  i.nż. H -ausbra-ndt, u d z ie l i ł 'n a s tę p u ją c y c h  w y ja ­
śn ień :

„H odow la żub rów  w  P olsce ro zw ija  się  p o m y śl­
nie. S tad o  w  B ia łow ieży  -z 5-ciu  ś-ztuk . z ak u p io n y ch  
przez a d m in is tra c ję  la só w  państw ow ych- w  r. 19-30,. 
w zrosło  -do 15 -sztuk, licząc w  tem  -byka p rzen ies io n e­
go- d-o- o g ro d u  -zoologicznego -w W arszaw ie . W  P sz c z y ­
n ie  s t r a ty  spow odow ane u b y tk iem  dw óch s-ztuk w  
ro k u  ub ieg łym , p ad ły ćh  w-skut-ek w y p a d k u , -wyrów­
n a ły  -się p rzychów kiem  tak , że -sta-do- liczy  znow u ’9 
sz tu k . W  o g ro d ach  zoologicznych w  -Warsza-wie i P o ­
z n a n iu  s ą  raz-em ,3 sz tu k i, ogólna, w ięc ilość żubrów  w  
P o lsce  s ięg a  liczby  27 -sztuk. B io rąc  pod uw agę, że 
ogółn-a i-lość żu b ró w  n a  -świe-ci-e wy-nóisa ok o ło  140 
sz tuk , p-olską ho d o w lę  u m ieśc ić  m o żn a  n a  d ru g iem  
m ie jscu  .N ajw ięcej, b o  oko ło  60 -s-ztuk żubrów" jfe-st w 
A nglji.
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Od 400 lat nasze zegarki źle chodzą.
W ielką sensację  w yw ołała  w  C zechach  w iadom ość 

o c iekaw em  odk ry c iu  n iejak iego  T u rm era . O pracow ał 
on ńow y ty p  zegara, k tó ry  określa  ja k o  »zegar św ia­
towy®. O kreślen ie n a  czem  ten  zegar po lega  zam iesz­
czone w  opisie jego  d la  celów  p a ten to w y ch  brzm i ja k  
n astęp u je  :

N ow y zegar św iatow y, żłożony je s t z m echan iz­
m u zegarow ego ze stałym , podzielonym  n a  24 godzi­
ny, cy ferb la tem  ponum erow anym  u góry od lewej do 
praw ej s trony  u  dołu od praw ej do lew ej, oraz z u- 
m ieszczoną n a  nim  p rzeźroczystą  p ły tk ą  ze znakam i, 
w skazu jącem i w szystk ie czasy n a  kuli ziem skiej, k tó ­
ra  tem  się odznacza, że o b raca  się w  k ie ru n k u  od­
w ro tnym  do k ie ru n k u  w skazów ek  w  obecnych  zegar­
k a c h  i zaw sze w skazu je  godzinę w edług w szystk ich  
czasów  przyjętym h na św iecie, p o k azu jąc  jednocześn ie  
p rzy  pom ocy  specja lnego  zn ak u  czas m iejsca, w  k ló- 
rem  zeg ar się w  danej chw ili znajdu je .

P. T u rm er w  n as tęp u jący  sposób opisuje zn acze­
nie sw ego w y n a lazk u ;

O d 400 la t nasze zegark i źle idą. Z odkryciem  
K opernika, k tó re  dało  ludzkości w iadom ość, że ziem ia 
je s t k u lą  o b ra c a ją cą  się do k o ła  swej osi z zachodu  
n a  w schód, należało  tak że  zm ienić  bieg  zegarów . W  
dziw ny sposób n ia  zw rócono  n a  to  uw agi przez 400 
lat. Z agadnien ie  to  rozw iązu je  dopiero  m ój zegar.

Stulecie kolei we Francji.
W  ro k u  b ieżący m  u p ły n ę ło  sto  la t  od c z a su  w y ­

b u d o w a n ia  p ie rw sze j l in ji  k o le jo w e j we F ra n c ji .  — 
P ozw o len ie  n a  budowię, w y d a n e  p rz e d s ię b io rs tw u  
p ry w a tn e m u , 'dotyczyło  k o n s tru k c ji  „ lin ji szyn  że la ­
z n y ch 11 d la  ce ló w  t r a n s p o r tu  w ę g la  z SaianMieame 
do p o r tu  A n d re r ie u x  n a  L oarze. W ag o n y  n a  szy n ach

pierw szej, l in ji  k o le jo w e j C iągn ione b y ły  p rzez  ikonie 
i d o p ie ro  w  t r z y  l a t a  p ó ź n ie j b r a c ia  S eg u in  w y b u d o ­
w ali lin ję  St. E tien n e-L y o n , n a  k tó re j' u lżyta b y ła  po­
ra ź  p ie rw sz y  lo k om otyw a.

Ś m ie rte ln e  u k ą sz e n ie  p a ją k a .

P odobn ie , ja k  u k ą sz e n ie  żm iji, śm ie r te ln e  d la  
cz ło w iek a  je s t u k ą sz e n ie  p ew n eg o  p a ją k a  b ra z y lij­
s k ie g o . S zczególn ie  n a jm n ie jsz e  o d m ia n y  tego  p a ją ­
k a , n ie  w iększe  o d  n a sz y c h  p a ją k ó w  k rzy żak ó w , isą 
n a jb a rd z ie j n iebezp ieczne . B yw a, że  t ru c iz n a  ic h  za­
b i ja  cz łow ieka  ju ż  w  c iąg u  d w ó ch  d o  trzech ' godzin . 
N a to m ia s t u k ą sz e n ie  d u ży ch  p a ją k ó w  w y w o łu je  c ięż­
k ie  w p raw d z ie , a le  ty lk o  lo k a ln e  ob j'aw y  z a tru c ia .

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: Edwaird Cygan z J.: K onkurs ogłosim y w przy­

szłym num erze „Roli11. ,Zam iast „dokończenie n astąp i11, 
powinno być „ciąg dalszy nastąjpi11, była to zw ykła omył­
ka drukarska. Rozumiemy Pańskie zakłopotanie, ale każ­
demu ciekawem u P an  zapewne stosowną odpowiedź 
daje. Za pozdrowienia dziękujem y i' wzajpm nie pozdra­
w iam y Pana. — Brat January w B.: Otrzym aliśm y i ser­
decznie dziękujem y za pamięć. — Stanisław Gawęda w 
K. W.: Cieszy nas, że P ana  ta  powieść tak  izajmujie. Po­
dobną, ale o wiele więcej ząjlmującą zaczniemy drukować 
w „'.Roli11 od N. Roku. Piękne -ilustracje do tej powieści 
daliśm y już zrobić. Za uznanie dl-a „Roli,11 bardzo dzięku­
jem y i wzajem nie pozdraw iam y Pana. — Na prenum eratę 
do końca roku, b rak  2 zł. Za życzenia dziękujem y i wza­
jemni,e pozdraw iam y Pana.. — Teofila Piefrzykówna w K.: 
P renum eratę do końca roku m a Pani zapłaconą, a. 5 zł. 
w pisaliśm y na  rok  przyszły. — Sylwester Tyndziuk w B.: 
Do końca roku prenum eratę ma 'Pan zapłaconą. O książ­
kę „Hodowla drobiu, gołębi i królików 11 będziemy się py­
tać w księgarniach, a jeżeli stosowną znajdziemy, to' za­
wiadom im y Pana. Okładki, na „Rolę" na  rocznik 1934 da­
my wkrótce zrobić i ogłosimy w „Roli11.

n > f

Zagadki do nagrody.
1. Łamigłówka kratkowa.

(Ułożył M. Blum z W ).

A 1

B 2

C a

D 4

E - 5

F
m

6

W sześciu rzędach oznaczonych litera­
mi : A, B, C, D, E, F. ułożyć w każdym 
po wyrazie sześcio-zgłoskowym. Litery, 
wskazane przez cyfry od 1 do 6 włącznie 
utworzą nazwę pustyni.

Sylaby: Syd — nna - -  ma — to t — 
ney w- chock — ward — Kan o — 
Gu — Ed — ja — ii —.

2. Szarady.
(Ul lżył T. Wójcik z T. R.).

I
Pierwsza druga jak należy 
Niemożliwa jest bez wieży,
Druga pierwsza dno mórz jeży, 
Trzecia wśród zaimków leży.
Całość to król wszystkim znany,
Lecz i hazard zakazany.

II.
(Ułożył Franciszek Macioł z S. B.).

Pierwsze i drugie sił swych nie żałuje, 
Czy to  zima, czy to lato, kiedy trzeba kuje, 
A drugie i trzecie, to  taniec nasz znany, 
Chętnie przez nas wszystkich tańcowany. 
Całość to nazwisko człowieka nam znane, 
W „Roli“ spotykane.

3. Zagadka.
(Ułożył T. Wójcik z T. R.).

Chociaż mnie niema miasto Warszawa, 
Lecz za to jestem pierwszą w Belgradzie 
I pierwsza byłam u Bolesława,
I pierwszą jestem  w każdej biesiadzie.

Gdzie byłaś, będziesz, pierwszeństwo moje 
A nawet dobro dzielę na dwoje,
Beze m nie niema nigdy żadnego 
Bogacza, ani także biednego,
W biedzie jam pierwsza, płerwszam w bo­

leści,
A nawet pierwsza na balu bywam,
A kiedy chcecie końca tej treści,
Baran wam powie jak się nazywam.

4. Kwadrat magiczny.
(Ułożyła N. N.'

Cecha poezji (dobrej). 

Inaczej człowiek. 

Korzenie.

Jest przy domu. 

Rodzaj noża

W miejsce kwadracików powstawiać 
litery, aby dały wyrazy o zamieszczonem 
obok znaczeniu. Czytane pionowo i po­
ziomo.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy dwie 
książki w nagrodę.

Term in nadsyłania rozwiązań upływa z dniem 15 bm.

Znaczenie zagadak z N ru 44 „Roli11: 1. Logogryf: Sie­
rakowski, 2. Szarada: Baiabajka, 3. Zagadki: cep,, szewc, 
lustro, 4. P rzestaw iania: „Każde pożyteczne- dzieło — Z 
dobrej m yśli się poczęło, — Z dobrej chęci, z dobrej d u ­

szy... — W szystko inne w proch się kruszy", 5. Bil,et wi­
zytowy.: Prenum erator.

Dobre rozwiązania nadesłali Pp.: Karol Głowacki z J., 
Jan Słowik z W., Jan ina Turska z iK. i; Józef Pliszką, z W. 

Nagrody otrzym ali Pp.: Jan  Słowik z W., i1 Jóae,f Pliszka
7. W .

W ydaw ca i red a k to r  odpow iedzia lny : F eliks Kowalczyk. Odbito w d ru k a rn i ,.Czasu" w K rakow ie.



Wygrane tłolarówki.
Podezais ©n-egdaj-szego ciągnienia premjpwej pożycz­

ki dolaro-wej (dolarówki,) -padły -premjje na -na-stępujące nu­
mery:

12.000 doi. n a  nr. 682785.
3.000 dok na  n ry  1176584 533791.
1.000 doi. na n ry  361198 1227922 652291 28166 773183 

352410 1106762.
500 doi. na -nry: 624486 1141873 1181296 247077 7-21510

1206805 723830 1376966 1067775 117534.
100 doi. -na nry: 563984 442259 805891 1330188 493194

1298121 949649 821396 1094-635 65831 980840 963658 999363
135995 432048 6201-85 1472682 1349725 1488070 346409 1352661 
39483 579412 489955 1227427 1270838 17547 1085104 1341583 
■973559 1024537 454663 320552 1318461 309682 1037254 445024 
.322713 1124272 715390 12698 711982 848419' 867372 2775540 
1341030 849290 556591 108496 422753 1254661 119602 1065413 
-6220222 499253 669698 741656 1104368 830802 44210 590751 50219 
751062 1470361 91483 1047534 88541-9' 1298675 499906 343750 
176847 677374 12-56748 1260790 303744.

Niebezpieczne żądanie.
M ąż czy ta  gaze tę . Ż o n a  cho d zi n ao k o ło  s to łu  i 

M n ie  m u  k a z a n ie . iWir-eis-z-cie w o ła :
—• N o co, z ro zu m ia łeś , ła jd a k u  je d e n ?
A m ąż  n-a to :
— -Nic a  n ic  n ie  -słyszałem , -bom -czytał. Wie-sz -co, 

k o c h a n ie , zaczn ij -na now o.

Kawaler, lat, 22 . uczciwy, posiadający dobre 
św iadectw a ze szkoły powsz. i zaw o­

dowej przyjm ie posadę lokaja, woźnego, stróża i t .  p 
Zgłoszenia do adm inistracji »Roli« pod »stolarz«.

na choroby 
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w  chorobach kobie­
cych  i t. d. poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w liście znaczkam i pocztowymi 50 gr.

Pustelnia św. Jaua w Dukli.

C ilaldis p ś o d ó w  r o l u i s s y £& 
e dnia 6 listopada b. f. 

fsaonioa 18*25— 19*00 Słoma długa 5*00— 5*50 
tyto . 15*50— 1575 Ziemniaki atoł. 3*80-4*00  
Owies , . 15*00— 15'25 Koniczyna na-
ięozmieó 15'75— 16*25 aienn. czer. 000'00— 000*00
Fanela biała 23*00— 24*00 Mąka żytnia 25*50— 26 00 
Cłseefe swyk. 32-00— 35*00 Mąka puzon. 35*00— 37*00 
iiano słodk. 8*50—  9*50 Otręby pszen. 9 75— 10*00 
’iUbin żółty 8 .50—  9 50 Otręby żytnie 9*75— lOjOO 
Konica pastew.9‘00— 10 0') Mąka czerw. 14*00— 14*50 
Ceny rozumieją się za towar średniej kandl. jakości za 100 kt .

Pszczelarze! Miodarki, podkurzacze, 
maski na twarz, sita do 

____________________________miodu, węzę sztuczną
z najglębszeml komórkami pod gwarancją z czystego 
pszczelnego wosku, kapuje wosk, przerabiam na węzą i za­
mieniam za przybory, o-raz wszelkie inne -przybory poleca 
najtaniej Michał Popow (dawniej- Wlad. Gawor) Pierwsza 
Krakowska Wytwórnia Przyborów Pszezelnlczyeh oraz Pra- 
eawnla Mechaniczno > Blacharsko > Budowlano - Galante­
ryjna i  Robót Wodociągowych, Kraków, ni. ów. Tomasza 
i I. w  podwórzu. Wykonuje wszelkie roboty w  zakres bla- 
•karstwa wchodzące, jak krycie dachów, wież kościołów
1-1. p. oraz u-skuteozn-ia naprawy tychże tak w  miejsca jak 
l na prowincji. Cenniki wysyłam darm-o. Oferty i porada 

fachowa bezpłatnie. — Uwaga na adres!

Złośliwość.
K upiec : — Nasza, n a jm ło d sz a  -cósrka z a rę c z y ła  

s ię  -z k o m o rn ik ie m .
-Znajom y: — Czy o n  ją  -poznał u  p a n a  w  d o m u ?

Zimna woda.
— M ój -panie! J a k  .pan może. -ciągle -patrzeć n a  

m o ją  żonę? C o p a n  sobie  m y śli?
— Czy mu-szę to  pow iedzieć?
— Ż ą d a m  teg o  o d  p a n a .
— P o m y ś la łe m  sob ie: Tej- n ie  ch c ia łb y m  za  ż a d ­

n e  -skarby św ia ta .

Bandaźysta!
Specjalny. Fachowiec od lat 40

A. M. MIRKIEWICZ
Kraków, Mostowa L. 4.

Poleca bandaże przepuklinowe w łasnych ulepszeń 
bardzo praktyczne i wygodne w  noszeniu. 

Również pasy bez sprężyn nowych systemów. 
Pasy brzuszne oraz pooperacyjne itp. D la  dzieci 
nowość niebywała bardzo skuteczna. W ykonuję  

pod gwarancją.
Praktyczna wyjaśnienia listowne. (Na odpowiedź znaczek). 
Ostrzega się przed blagieraml niefachowymi, którzy na­

rażają na różne przykrości itp.

( lf im p lf  m u r n w a n u  Parterow y> 4 ubikacje, z ogród- 
U lllllC n  IIIUI UlwOIIJ kiem  i ogrodzeniem  m urow a-
nem  w  Pychow icach koło Krakowa, tuż przy rogatce 
krakowskiej, z powodu w yjazdu zaraz tanio do sprzeda­
nia. W iadom ość: JózefaM iśtur,K raków ,M azow iecka 137

Trzynaście zaległych numerów 
„ C 3 3 E A S M J  W l f f i R S K A "
można nabyć w  Adm inistracji w  Trem bow li po cenie 

15 gr. za egzemplarz.

Płaszowska Fabryka DachówekiCegieł
Spółka Akcyjna w  U r a k o w t e ?  ł a l * M n n a j e w s l t i e g o  O .

Telefon Biura 10364.     m   ______  Telefon Fabryczny 12087.

Dachówkę:
polec as

TŁOCZONĄ (marsylską 
CIĄGNIONĄ (feleówkę 
KARPIÓWKĘ Cegłę: MASZYNOWĄ,^

PUSTAKI
KOMINÓWKĘ (radjały)



W  k e m  f i  v  o d U * !!
Z pow odu  przypadającego  w  lis to ­
padzie jub ileuszu  naszej firm y, oraz 
o tw arc ia  działu w ysyłkow ego, po ­
stanow iliśm y rozdać zupełnie bez­
pła tn ie  20.000 kostjum ów  dam skich, 
pom iędzy naszych k ljen tów , k tó rzy  
zam ów ią u nas jeden  kom plet.

Aby o trzym ać bezpłatn ie kostjum , 
należy rozw iązać niżej podaną sza­
rad ę  i p rzesłać  nam  w  liście trafne 
rozw iązanie w ra z  z zam ów ieniem  
na jed en  z niżej w ym ien ionych  kom ­
pletów.

i i O b jaśn ien ie: Do p u sty ch  k ra te k  należy
 j 1 w staw ić  odpow iedn ie  liczby, aby  w  su-

m ie dały  liczbę 15, (w zdłuż, w szerz  
[ i  i w  poprzek).

NASZE REKLAMOWE KOMPLETY.
TYLKO ZA ZŁ. 13.10.

w ysyłam y: 3 m etry  mateirjału podwójnej -szerokości n a
ubranie męskie lub na  płaszcza dam ski, 1 koszule m ęską 
w bardzo dobrym gatunku, 1 parę  kalesonów tryko to ­
wych pierwszorzędnych, 1 szal m ęski w ełniany zimowy 
1 parę rękaw iczek zimowych, 1 pasek elegancki do- spodni 
z niklow ą klam rą, 1 k raw at jedwabny, 1 parę skarpetek 
bardzo m ocnych i 3 chusteczki męski© do nosa.

TYLKO ZA ZŁ. 13.60 
w ysyłam y: 4 m etry m aterja łu  t. zw. ,,Panam ina“ n a  ład­
n ą  spacerow ą suknie  dam ską, 1 chustkę zimową lub je­
sienną w ładne kolorowe k ra ty  jasne lub ciemne, 1 parę 
pantofli dam skich (prosim y podać rozm iar obuwia), 1 pul- 
lower dam ski wełniany, we w szystkich kolorach, 1 parę 
ręform  dam skich w doskonałym  gatunkuj, 1 koszule dam ­
ską  z jedw abnym  haftem  we wszystkich kolorach, 1 szal 
dam ski w ełniany lub 1 apaszkę, 1 parę pończoch jedw ab­
nych, 3 chusteczki dam skie do nosa z jedw abną obwódką 
i 2 kaw ałki m ydła toaletowego.

TYLKO ZA ZŁ. 26.50 
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, n a  bieliznę 
wszelkiego rodzaju  firm y I. K. Poznańskiego, Sp. Akc., 
1 parę kołder pikowych n a  łóżka w eleganckie kw iaty 
żakardow e, 1 parę dywanów n a  ścianę w ładne tk an e  
obrazy, 2 prześcieradła białe ii 3 ręczniki białe.

Komplety powyższe w ysyłam y za- zaliczeniem poczto- 
wem  n a  listowne zamówienie. P łaci się przy odbiorze to­
w aru n a  poczcie. BEZ RYZYKA. Jeżeli tow ar się ni© po­
doba, zw racam y natychm iast pieniądze. Adresować: 

FIRMA „J. KALMANOWSKI", Łódź 5, 
skrzynka poczt. 30, Oddział 66.

UWAGA: Korzystajcie z dobrej okazji, rozwiążcie
szaradę, dołączcie do zamówienia, a otrzym acie zupełnie 
bezpłatnie ładny kostjum  damski-, jako wynagroidzenie za 
rozw iązanie szarady.

Kupię aparat fotograficzny
używany w dofarym stanie maaM obojętnej, fanmiatu 
od 6,5 x 9 albo 9 x 12, światła otdJ do 6,8 z dodatka­
mi. Zgłoszenia z podaniem ceny nadsyłać January 
Wilk, Dukla.

KONCESJONOWANE

Kursy kroju i szycia
9 9 « 1 4 ^ s K e » : E £ K m  n * *

Kraków, nl. Długa HE
rozpoczynają się 1 i 15 każdego miesiąca. Przyj­
muje się dziewczęta nawet z szyciem nieobezna- 
ne. Wpisy codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla za­

miejscowych mieszkanie zapewnione.
Opłata do połowy zniżona.

Krople choleryczne
dila drobiu  wszelkiego rodzaju, dobre i skuteczne krople 
przeciw  cholerze i biegunce u  drobin, oraz zapobiegają 
w szelkim  chorobom u tych zwierząt, cena za butelkę 3 zł. 

W ysyła A. MAGURA, Uhnów.

Do nabycia w Administracji J a r :
„FLIRT POLSKI1' 

aswc karty do pry towarzyskie] s numerami są naj­
piękniejszy i najwdzięczniejsza zabawą towarzyską 

40 kart z pouczeniem w futerale Zl. 1.1K.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręcznik do pisania listów miłosnych, oświad­
czynowych, w sprawach małżeńskich ora® pięknych 

wierszyków na pocztówki. ZL l.N.

ŚPIEWNIE MIŁOSNY
zawiera: Pieśni i Piosenki miłosne, Weselne, Kra­
kowiaki, Arje oper, Śpiewy i śpiewki ludowe, o mi­

łości i kochaniu itp. w objętości 128 sir. ZL 1.21.
ZBIÓR POWINSZOWAĆ 

aa Imieniny, zaślubiny, Bois Narodzenia, Nowy Rek,
oraz zbiór Poezy] do Pamiętnika, zastosowany dis 
dzieci, młodzieży 1 dorosłych, w objętości 128 stron, 
______________  ZL 1.21. _______

WIELKI ILUSTROWANY 
S t A H E H E ł t e  c ® g g J L g » ® t e £

laszarpnłęty u  starych egipsko - arabskich doku­
mentów.

Zawiera 2.5M wykładów snów w alfabetycznym po* 
rządku, •• rycin ilustrujących sny, przewidzenia iz ja- 
wieka, 20 rycin kabaty słynnej wróżki Lenormand 
t  Paryża. Objaśnienia o snach, przewidzeniach, wy­
roczniach, znaczeniach 1 zjawiskach. Artonanejo, czyli 

sztaka wróżenia z kart, z ręki, palca i czoła. 
Powyższy sennik wraz z opłatą pocztową 1.01 ZL

Książka Kucharska pod tytułem

M O  o b i a d ó w
ułożona przez Marję Gruszecką, która zawiera praktyczne 
i oszczędne przepisy do sporządzania tanim sposobem 
smacznych potraw, ciast, legumin, tortów, soków, likie­
rów, konfitur i t. p. Ponadto Praktyczna Książka Kuchar­
ska zawiera cały szereg praktycznych i oszczędnych wska­
zówek dla każdego gospodarstwa: Jak się obejść z bielizną 
przy praniu. Sposób tępienia mrówek i robactw drzewnych. 
Tępienie moli, myszy i innych robactw dokuczliwych. 
Również zawiera ta sama książka cały szereg praktycznych 
środków leczniczych i innych niezbędnych dla każdej go­
spodyni wskazówek gospodarskich. — Cena tej książki 
w wielobarwnej okładce z przesyłką Zł. 3.50. Na przesyłkę 
poleconą dołączyć 50 groszy. Do nabycia w Adm. „ReliH.

Roczniki „Roli“
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933

do nabycia w Admińistr. »Roli« po 6'80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, mnóstwo artykułów pouczających, 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w każdym numerze, Kronika i znakomity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.


